
1. 130 niedziela 6 czerwca 1S36 Rek IX

CSKA PRENUMERATY:
Yi_ lTtrowie mroaięcznie if  4*80
x Hnstawą do doiau. . . „ 4’W
na prow incji.................„  4 66
xa g ra r .ic ą ................ „ 6*66
Cena pojedynczego e wempiarsa 

iss raJym obszarze Polski

g r o s z y
na prowincjonalnych dworcach 

24 gr.
B e d a k o ja  I A d m ln la tr a o ja .  

L w ó w , t y k s t m k a  2L
Telef, w dzień Nr. 24 — od gods. 

16 wieczór drukarnia 486

K & J E Ł .:  U M b  W ^ J M U W  f t o w i g  f l » W .  W Y B O S M  P. K . O. Kr. 142.176 . REDAKTOR NACZ.: JAN SZCZYREK

—  Dymisja rządu prof. Bartla.
K o n fe re n c je  z M V r s £ 'F its i id s k im  w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  rządu.

Po przewrocie.
O sta tn ie  w y p a d k i  poi etyczne. s p o n ta n i ­

c z n y m  o d r u c h e m  w y w o łan e ,  a n a s tę p n ie  
W olą k ic .row nietw a . p o  o s iąg n ięc iu  b e z p o ­
ś re d n ic h  ce lów  z lo k a l iz o w a n e  i " l ik w id o ­
w a n e  ja k  o ś le p ia ją c a  b ły s k a w ic a  u j a w n i ­
ły  c a iy  o g ro m  n u r tu ją c e g o  c a łe  s p o łe c z e ń ­
stw o n ieza d o w o len ia ,  u ja w n i ły .  W  p a n o -  
sze.ee się w se jm ie  s t ro n n ic tw a  d la  sw ej p o ­
l i ty k i  m e  m a j ą  ż a d n e g o  o d p o w ie d n ik a ,  leez 
p rz ec iw n ie ,  sw oja  eg o is ty cz n ą  r o b o t ą  i k o ­
r u m p o w a n ie m  c a łe g o  ży c ia  p u b l iczn eg o ,  k o ­
p i ą  p rz e p a ś ć  m ię d z y  se jm e m  i r z ą d e m ,  a 
e a l t m  p a ń s t w e m ,  ■

W y p a d k i  o s ta tn ie  -w ykaza ły ,  że n ie d a ­
w n a  p ra w ic o w a  W iększość  se jm  o wsi zaw i­
sła w p o w ie t rz u ,  n ik t  z je j  p rz e d s ta w ic ie l i  
n ie  o d w a ży ł  się s ta n ą ć  p u b l ic z n ie  n a  wiecu 
ze s t r a c h u ,  aby  p rz ez  sw ych n ie d a w n y c h  
z w o le n n ik ó w  n ie  'był p rz e p ę d z o n y .  P o n ie ­
w aż  t a k a  . . h a r m o n i a 1 m ię d z y  [ p a r l a m e n t a r ­
n ą  ''(‘p re z e n ta c ją ,  a jej w y b o rc a m i  is tn ieć  
n ie  m o że  w u s t ro ju  p ra w d z iw e j  d e m o k r a ­
cji. p rz e to  ż ą d a n ie  ro z w ią z a n ia  s e jm u  i se­
n a tu  i n a ty c h m ia s to w e g o  r o z p is a n ia  w y b o ­
rów jest tak  o cz y w is tą  k o n s e k w e n c ją ,  że 
k o n s e rw o w a n ie  o b ec n eg o  s ta n u  rzeczy7 Wy­
ło b y  też oczyw istem  z a p rz e c z e n ie m  is to ty  
u s t r o ju  p ań s tw o w eg o .  D la teg o  w y b o ry  do  
c ia i  u s taw o d a w czy c h  m u s z ą  b y ć  d ru g im  ć- 
t a j e n i  d o k o n a n e j  r e w o lu c j i  m o ra ln e j ,  jeże-. 
Ii m a  b y ć  o n a  u t r z y m a n a  w r a m a c h  k o n s ty ­
tu c y jn e j  lega lnośc i.  .Myli się b o w ie m  b a r ­
d zo  n ieb ez p iecz n ie  k to  sądzi,  że n a g r o m a ­
d z o n e  w sp o łeczeń s tw ie  r e w o lu c y jn e  iwtrze- 
m e  zo s ta ło  w y c z e rp a n e ,  czy z a s p o k o jo n e  
p rz ez  z m ia n ę  'rządu ,  c z y  o p ró ż n ie n ie  B el- 
wedei O d m o w a  p rz e z  m a rs z .  P i łsu d sk ieg o  
o h a r o w a n e j  m u  g o d n o śc i  p r e z y d e n ta  b a r ­
d zo  d o b i tn ie  s y m b o l iz u je  g łęb ię  p r z e m ia n y  
n ioi a lne j .  p s y c h ic z n y ,  i sp o łeczn e j ,  j a k a  
ttiiisi hyc d o k o n a n a ,  b o  w y to czo n y  i t a k im  
o g io m e m  e n tu z ja z m u  p o p a r ty 7 p ro b le m  n ie  
d a  się 'o z w ją z a ć  s a m ą  z m ia n ą  osób. T rz e b a  
s ięg n ąć  d o  w n ę trz a  u s t r o ju  p a ń s tw a  i bar-‘
dzo  g iu n to w n ie  z a b r a ć  się do  jego przeu-' d o "  7 - - . l a i

P o w o ła n ie  g e n ia ln e g o  p ro f .  M ościck iego  
u; w a żn y  p o s t e r u n e k  z w ie r z c h n ik a  p a ń s tw a ,  
ż a d n ą  n n a r ą  n ic  m o że  o z n a c z a ć  z a w o d u  
ro z b u d z o n y c h  n a dzie ji  P o lsk i ,  k im  by ł  \v 
s woj cm l a b o r a t o r j u m  n a u k o w e m  g e n ia ln y  
tw ó rca  w ie lk ich  a now ycly  W artośc i ,  to  z a ­
p o c z ą tk o w a n a  12 m a j a  n o w a  e ra .  z n a jd z ie  
w  m m  n ie p o ś le d n ie j  m i a r y  r z e c z n ik a  i k b n -  
ty n im to ra .

Doty <ii sowy u k ła d  s to s u n k ó w  m o ż n a  
u  w az a r  z a  tra fn y 7 i dodiatn i. a le  jes t  on  
dotay ty Ik o  fo p m a ln y m  w stęp em . T e r a z  
n a d s z e d ł  o k re s  m e r y to ry c z n e g o  rozwiazy-,' 
w a ni a t ru d n o ś c i .

P r z y s  p u ją c  d o  tej s p ra w y  n ic  w o ln o  
w y k lu cz y ć  od  “w sp ó łu d z ia łu  p a r l a m e n tu ,  n ie

P rz e d  .u tw o rz e n ie m  n o w e g o  rz ą d u .
WARSZAWA, 4. czerwca. (T,?l. w}.). Na posic- 

czeniii Rady Ministrów piemier Barrel oświadczył, że 
.wobec objęcia władzy przez prezydenta Rzpltej po­
stanowił podać się do dymisji wraz z całym gabinetem 
w myśl istniejących zwyczajów.

Raaa ministrów7 przyjęła do "wiadomości decyzję 
premiera.

mmsuammm

PREZYDENT PRZYJĄŁ DYMISJĘ RZĄDU 
i polecił mu piowadzićŁ czynności urzędowe do 
czasu mianowania nowego rządu.

WARSZAWA, 4. czerwca. (Teł. wk). Dziś o go­
dzinie 5 popo*. konferował prezydent z prem. Bartlein. 
O godz. 10 wiecz. odbędzie prezydent rozmowę z 
marsz. PlśLnskiin na temat tworzenia nowego rządu.

Zaprzysiężenie prezydenta Mościckiego.
W A R S Z A W A . 4. cze rw cu , tcl. w l.)  O 

godz. 11.40 s a la  Z g ro m a d z e n ia  N a r o d o w e ­
go z a p e łn i ła  jsię. O becn i o p ró c z  cz ło n k ó w  
Z g ro m a d z e n ia ,  p rz e d w a w ic ie le  r z ą d ń  i 
p a ń s tw  obeywb.

O godz. 12. m a r s z a łe k  R a ta j  o tw orzy! 
z g ro m a d zen ie .  p o c z e m  n a s t ą p i ł a  p rz y  się-, 
ga p r e z y d e n t a  M ościck iego .

T r z y m a ją c  iew ą  r ę k ę  n a  k o n s ty tu c j i ,  a 
pi-aw ą  W zniósłszy t ło  gó ry .  p iow tórzył p r o ­
zy den  t za m a r s z .  R a ta j e m  r o t ę  p rzys ięg i.

P o  ż lo że ń iu  p rz y s ię g i  z e b r a n i  w znieśli  
o k rz y k  n a  cześć  p re z y d e n ta .  N a s tę p n ie  p r e ­
z y d e n t  o d e b r a ł  g r a tu l a c j e  od k o r p u s u  d y ­
p lo m a ty c z n e g o .  '

F P. S. nie W7ię(a usttnatu aheie zaprzyiiezenia-
W A R S Z A W A . 4. czerw ca ,  (tel. wl.) 

Z m ia n a  d ecy z ji  w  s p ‘ aw ię  m ic isęa  z a p rz y ­
s ięże n ia  p r e z y d e n ta  n a s t ą p i ł a  w c z o ra j .  loi- 
d n a k  w sk u te k  nu  legan ia  rząd u  m a rs z .  R a ­
ta j  zgodzi] się, a b y  a k t  odbył się w Z am k u .  
W«ob(f* tej z m ia n y  o godz. 10. r a n o  ze b ra ł  
się n a  n a rad ę* 'Z .  P  P  S.. k tó r y  pow z ią ł  
n a s t ę p u ją c ą  u c h w a lę :  N ie  w idząc  d o s ta te ­
c z n y c h  m o ty w ó w  d o  p rz e n ie s ie n ia  Z g ro m *  
d ze n ia  N a  rot! ow ego  z se jm u  do  Z a m k u .  Z. 
P  P. S. o b s ta je ,  a b y  Z g ro m a d z e n ie  N a r o d o ­
we d ’a 'z ap rzy s iężen ia  p re z y d e n ta ,  o d b y ło  
się w7 se jm ie .  W  Z g ro m a d z e n iu  N a ro d o w c m  
w Z a m k u

Z. T  P. S. N I E  W E Ź M I E  U D Z IA Ł U .
W 'zw iązku z tą  u c h w a łą  tow . d r .  M aro k  

z a k o m u n f k o w a ł  d z ie n n ik a rz o m ,  co  n a s tę ­
p u j e :  E rz ę d .  p o d a n o  m im. ja k o b y  na  zmia-, 
n ę  decyzji .  W sp ra w ie  m ie jsca  o d b y c ia  Z g ro ­
m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  w p ły n ę ły  b a r d z o  p o ­
w a żn e  'względy, a gw szczegó lnośc i wizgie- 
dy t b ez p ie cze ń s tw a .  W zględy  te n ie  i s tn ia ły  
j e d n a k  w ów ćzas, g d y  w pi-zwciągu 2 dni.  
o d b y w a ło  się W g m a c h u  s e jm u  Z g ro m a d z e ­
n ie  N a ro d o w e .  P rze b ie g  p o s ie d z e ń  Z g ro m . 
N a ro d o w e g o .  w Iczasie d w u k ro tn e g o  o b io ­
r u  p r e z y d e n t a  R zp lite j  'był z u p e łn ie  s p o k o j ­
ny . 'P P S .  lom bardz ie ,,  w ięc b y ła  p ew n a ,  że 
sp o k ó j  ten  n ie  zo s tan ie  z a k łó c o n y  i wl c h w i­
li z a p rz y s ię ż e n ia  p re z y d e n ta  a to l o m b a r ­

d z ie  j. że 'elekt w d n iu  swego w y b o ru ,  by ł 
w se jm ie  u m a rs z .  R a ta ja ,  u k a z y w a ł  s ię  p u -  
blii zn ie  n a  u l icach  W a r s z a w y  w szędzie  s e r ­
d e c z n ie  w itany .

Z re sz tą  rząd  leały, a w szczegó lnośc i Af. 
S. W o j s k  i 'Al S. W ew n. z a b ezp iec zy ły  n ie ­
ty k a ln o ś ć  i 'sw obodę  Z g ro m a d z e n ia  N a r o d o ­
w ego w c a ły m  jego  p rz e b ie g u  a z a te m  z 
p rz y s ię g ą  e lek ta  w łączn ie .  T e m u  z a p e w n ie ­
n iu  P P S .  b ez w zg lęd n ie  u fa ła .  AYytoezone w 
o s ta tn im  m o m e n c ie  m otyw y , o j a k o b y  g ro -  
ż ącem  n ieb ezp ieczeń s tw ie ,  n ie  m o g ą  b y ć  u- 
w a żan e  za is to tne . P P S .  o b s ta ją c  p r z y  p i e r ­
w o tn e j  d ec y z j i ,  by  p rz y s ię g a  p r e z y d e n ta  o d ­
b y ła  s ię  w se jm ie ,  k ła d ła  w agę na  to. by  
w m ie jscu ,  gdzie  u ro c z y śc ie  z a le g a l izo w a­
n o  a k ty  h i s to ry c z n e  m a rs z ,  P i ł s u d s k ie g o  t* 
zn. zg n iec en ie  m o n a r c h i s ty c z n o -  fa szy s to w ­
sk ie j  re ak c j i ,  o d b y t  się też  i a k t  p rzy s ięg i  
tego fcfiekta. k t ó r e g o  w y b ó r  je s t  w yrazem ' 
zw ycięs tw a g u c lm  re w o lu c y jn e g o  dn i  m a ­
jo w y c h .  P rz e n ie s ie n ie  za ś  w  o s ta tn ie j  c h w i ­
li a k tu  p rz y s ię g i  do  z a m k u ,  p r z e d s ta w ia ć  
s ię .  m o że  jako
CIIEĆ P O M IN IĘ C IA  W  RADŻY USTAAYO- 

D A W C Z E J .  
na  co RRS zgodz ić  się n ie  m oże .

Za izgodą Z. P. P . S. w ',u ro c zy s to śc i  n a  
Z a m k u  wziął u d z ia ł  tow7. D a sz y ń s k i  w  sw ej 
u rz ęd o w e j  ro l i  w ic e m a rs z a łk a .

o b ecn eg o ,  a le  n o w o w y b r a n e g o ; n a d to  p rz e ­
s t rzec  m u s im y ,  p rz e d  r e w in d y k a c ją  do  ż y ­
cia .  p o ls k ie g o  m u z e a ln e g o  k o n s e r w a ty z m u 1 
k ra k o w s k ie g o .  I s t n k j ą  b o w ie m  u s i ln e  z a b ie ­
gi (w je d n y m  i d r u g im  k i e r u n k u .  S ta  liczy-i 
'k ier  ja n ig d y  n ie  by ła  w ży c iu  p u b l ie z n e m  e- 
l e m e n te m  tw ó rc zy m , a  is tn ie je  t a k a  p r z e ­
p a ś ć  m ię d z y  je j  d o k t r y n a m i  a o s ta tn im

p rz e w ro te m ,  że m o że  z ła tw o śc ią  p o c h ło ­
n ą ć  ca łą  P o lsk ę .  K o m u  zależ}7 n a  tem . ab y  
ta k ie  „ m o r a l n e 11 re w o lu c je  n ie  b y ły  p e r io ­
d y c z n y m  p rz e ja w e m ,  ten z u p e łn ie  i n n y m i  
w a r to ś c ia m i  o p e ro w a ć  m u s i .  a b y  is to tn ie1 z a ­
p o c z ą tk o w a ć  i u t rw a l i ć  n o w ą  iwl p a ń s tw ie  
erę.
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Trzeci Prezydent Rzeczypospolitej c Pierwszym .
W  księdza oamiątkowej ku czci Gabryela 

Narutowicza znajduje się, lakże wspomnienie pióra 
Ignacego Mościckiego. Wspomnienie to, które po­
dajemy w skróceniu odsłania także do pewnego 
stopnia duszę autora.

P o z n a łe m  tś. p. G. N a r u to w ic z a  n a  s ta ­
n o w is k u  p ro f .  'p o l i te c h n ik i  z u r y c h s k ie j  w 
czas ie ,  k ied y  jago  p ra c e  1‘achoW e z a p e w n ia ­
ły  m u  już n a jw y ższy  ro z g ło s  św iatow y.

W l o t a c h  in ż y n ie r j i  w o d n e j  w szy s tk ich  
p a ń s tw  k u l tu ra ln y j rh  ś. [> N a ru to w ic z  był 
je d n o g ło ś n ie  u w a ż a n y  za u ajwyl ń tn i ej szego 
u cz o n eg o  f\\ t y m  d z ia le  n a u k i  te ch n ic zn e j .  
T e n  n a d z w y c z a jn y  Irozgłos za w d zięcza ł  On 
sw y m  p r a c o m  tw ó rc z y m ,  w y k o n y w a n y m  
p rz y  p ro j e k to w a n ie  r ó ż n y c h  u ję ć  sil w o d ­
n y ch .

N a ru to w ic z  p  rz e w a ż n  i e nic p u b  li kowal 
s a m  s p r a w o z d a ń  ze sw y ch  d z ie l ;  czynili to 
inni,- pow olu ja .c  się p rz y  każdej  s p o so b n o śc i  
n a  p r a c e  i p o m y s ły  sw ego w ie lk iego  m i ­
s trza .

G e n ja ln o ś ć  J e g o  n ie  b y ła  j e d n o s t r o n n a ;  
o d n o s i ło  się w ra ż e n ie ,  że g d y b y  o k o l iczn o -  
iś-ei spow odow ały- za jęc ie^  się J eg o  z u p e ł ­
n i e  i n n y m  d z ia łe m  n a u k i ,  b a r d z o  ró ż n ią c y m  
się o d  d z ia łó w  in ż y n ie r i i ,  to  i w tym  p r z y ­
p a d k u  m u s ia łb y  się 011 p o d o b n ie  w yróżn ić .  
T e m a ty  k tó re  w  n aszy ch  ro z m o w a c h  n a j ­
w ięcej n a s  za jm o w ały  n ie  m ia ły  n ic  w s p ó l ­
n eg o  z n a u k a m i  inżyniers-k iem i. by ły  to  t e ­
m a ty .  z k tó r y m i  n a sz e  u cz u c ia  b y ły  na j b a r ­
d z ie j  zw itizane ! i k tó re  i n te re s o w a ły  ca ły  
N a r ó d  'Po lsk i.

Z g a d z a l i ś m y  siętTdziwnie we w szy s tk im i.  
N a w e t  p o d c z a s  (wojny* św ia to w e j  m ia łe m  p a ­
r ę  ra zy  -sposobność  s tw ie rd z en ia ,  że c h o c ia ż  
m y ś l i  nasze !w o w ym  .-czasie u leg a ły  d a lek o  
id ące j  [ewolucji, d ro g a  je j  b y ł a  d la  o b u  n a s  
j e d n a k o w a ,  a n a sz e  zg o d n e  z a p a t r y w a n ia  
n ie  u leg ły  zm ia n ie  i p o  p o w s ta n iu  Z je d n o ­
czo n e j  N iep o d leg łe j  P o lsk i .

W  k o ń c u  k w ie tn ia  1919 r. w y je ż d ż a ­
łem  d o  iSzw ajcarji .  P rz y  te j ,  sp o so b n o śc i

ó Wczesnego lńi n  i s t  r  a 
inż. P r ó c h n ik a ,  że- 
N a r ih ó w ic z a  d o  p o ­

b y łem  p ro s z o n y  p rz e z  
R o b ó t  P u b l i c z n y c h  p. 
b y m  się s ta ra ł  sk ło n ić  
w ro tu  d o  k ra ju .

P o  pr/.yby.cm d o  Z u r y c h u  u d a łe m  się  
do  N ieg o  i n a  p ie rw sze  m o je  p r z e d s ta w ie ­
n ie  o t r z y m a n e g o  z k r a j u  p o le c e n ia  u s ły sza ­
łem  J e g o  o d p o w ie d ź ,  jak  g d y b y  w1 gigi) d u ­
szy  w łasn e j  sk ie ro w an a , ;  ,,J a k ż e ż  j a  tnog-ę 
od tego w a rs z ta tu  p r a c y  o d e jś ć  — w' k tó ­
ry m  leży n a  sto le  n ie w y k o ń c z o n y c h  r o b ó t  
s a m e g o  R z ą d u  (szw ajcarsk iego  za  sto  m il jo -  
nów' f r a n k ó w ’11.

W  o d p o w ie d z i  n a  te s ło w a  nie p o t r a i i -  
łe m  isię p i  o b y ć  n a  in n y  a rg u m e n t ,  jak ty lk o  
ten. że przecież Polska nie co ro fi po w.sra­
je. P o  p e w n e j  ch w il i  o cz ek iw an ia  u s ły s z a ­
ł e m  z n o w u  g lo s  N a r u to w ic z a  — t a k ż e  ja k -  
g m b y d o  s ieb ie  z w ró c o n y :  „ T a k  — to p r a w ­
d a 1”. '

T o  p o w ied z en ie  tyeli  'd winda s łów  było  
ta k  szczere  i g łęb o id e ,  że m u s ia łe m  z r o z u ­
m ieć .  iż j e d n o c z e ś n ie  w tej ch w il i  n a s t ą p i ­
ła  u  N iego  w y r a ź n a  decyzja .

S ta ło  się tak , jak  m y ś la łe m .  N a r u t o ­
w icz l ik w id u je  sw ó j  w a r s z t a t  p r a c y  i p o ­
w ra c a  !do k r a  ju.

A p o św ięcen ie ,  k tó r e  N a ru to w ic z  tak ' 
c h ę t n i e  d la  .swej O jczy zn y  p o n ió s ł ,  nie b y ­
ło 'p r z e c ię tn e ; ju ż  nie m ów ię  o w ie lk ich  m a-  
t e r j a ln y c h  s t r a t a c h ,  które ' m u s ia ł  on  p o ­
n ieść . to b y ło  d la  N ice o  d ro b ia z g ie m  wo-

b e c  in n e j  o f ia ry ,  k tó r a  p o leg a ła  na tern. że 
o d c h o d z i ł  od p r a c y  tw ó rcze j ,  p rz y n o s z ą c e j  
m u  w ielk ie  ea d o w o len ie .  że o d c h o d z i ł  od  
swej p ra c y ,  p rzy  k tó r e j  b y ł  m is t r z e m  św ia ­
towy ni.

Odw ied za łem  N a  ru to  wiozą, w  W a r sz a -  
wie. kiedy ju ż  p e łn i ł  o b o w ią z k i  m in is t r a  i 
w id z ia łe m  n ie ra z  w Jeg o  o cz ach  c a le  b r z e ­
m ię  t r o s k i  o d o b i o  R zeczy p o sp o l i te j ,  zaw sze  
jed n ak ,  n a w e t  w n a jc ię ż sz y c h  c h w i la c h  
n ie ty lk o  n ic  o d d a w a ł  się zw ą tp ie n iu  ale  i 
d la  in n y c h  zn a jd o w a ł  s ło w a  o tuchy .

D zisiaj,  i le k ro ć  o N im  m yślę ,  s łyszę 
Jeg o  słowni k tó re  w y p o w ied z ia ł  w m o je j  
o b ecn o śc i  w chw il i  b a r d z o  d l a  s ieb ie  c ięż ­
k ie j :  „Nie miałem sposobności m il czyn'- o 
Polskę z 'bronią u- ręPu — więc tli mój 
front".

1 rzeczy w iśc ie  był to  d la  ś. p. N a r u t o ­
wicza f ron t.  1)0 n a w e t  n a  n im  po leg ł.

Ignacy Mościcki.
Lwów dn. lii s ty c z n ia  1924

Znowu zbrodniczy akt sabotażu.
W A R S Z A W A . 4. czerw ca .  (A. W .)  W c zo ­

ra j  w ie c z o re m  w m ie jsco w o śc i  K a ro l in  w' 
p o b l iż u  W a r s z a w y  o k o ło  10-tej widcz. z d a ­
rzy ła  się' k a ta s t ro f a  k o le jo w a  s p o w o d o w a ­
na  ro z k rę c e n ie m  i ro z s u n ię c ie m  szyn  n a  
p r z e d r z e m  k i lk u d z ie s ię c iu  m e t ró w .  S k u t ­
kiem  tego z d ą ż a ją c y  d o  P o z n a n ia  pociąg

o so b o w y  uległ katastrofie?. P a ro w ó z  stoczył 
się z n a s y p u  k o le jo w eg o  p o c ią g a ją c  za s o ­
b ą  w a g o n  b a g a ż o w y  i 9 p ie rw sze  w n g o i r '  
o sobow e. J e d y n ie  dzięki b a r d z o  m ałe j  f r e k ­
w encji o so b o w ej,  -tylko k ilku  pasażerów ' o d ­
n io s ło  l e k k ie - r a n y .  M aszy n is ta  i jego  p o m o ­
cn ik  r ó w n ie /  o d n ie ś l i  r a n y .

Rewizje policyjne u komunistów.
W A R SZ A W A . 4. cze rw o a .  ,(A. W .)  W  

c iągu  nocy  w c z o ra j s z e j  p o l ic ja  p o l i ty c z n a  !w 
W arszaw  ie, o d b y ła  'szereg  rew izji ,  k tó re  wy­
d a ły  z n a c z n e  rezu lta ty .  W  d r u k a r n i  „A r- 
be i te rh e im U  s k o n f i s k o w a n o  sze reg  odezw  i 
b r o s z u r ,  o ra z  n a r z ę d z ia  d r u k a r s k i e  p r z e ­
z n a c z o n o  d o  w y b a c z a n ia  odezw  k o m u n is ty -

i r g i t a t o r ó w
poszczegól n y c b  

o ra z  o-
czn y ch .  Z n a le z io n o  i t tb e s y

o d b i te  n a  j jz ap iro g ra f ie .  
kg. b ib u ły  k o m u n is ty c z n e j .  C a łe  

i b r o s z u r  b y fy  już  sp-aikowa-
ko ło  
p l ik i  
ne i

800 k i 
odezw

p r z e z n a c z o n e
z te in  a re s z to w a n o

d o
30

w ysy łk i.
o só b

W  z w i ą z k u

ĵ Ca marginesie.
W ichrzyciele.

,,Słowo Polskie" z dn. 5. bm. Nr. 152, podaje 
rezolucje, powziętą przez ZLN. w DronoDyczu. Rezo­
lucja ta stwierdza, że przewrót w Polsce zostai doko­
nany pod płaszczykiem „oczyszczenia atmosfery", a 
właściwie był to wysiłek „niejednolitej i niepaństwo­
wej lewicy w  'kierunku objęcia władzy". D alą  rewolu­
cja wyraża solidarność ze stanowiskiem Poznania* o- 
raz hołd dla wszystkich wojsk, które walczyły prze­
ciw Piłsudskiemu. W  końcu rezolucja apeluje do 
wszystkich kół ZLN., by „zajęły zdecydowane sta­

nowisko w sprawie przewrotu" oraz by przystąpiły 
w jaknajkrótszm czasiey do budowy wspólnego frontu 
żywiołów ładu i porządku przeciwko utworzonemu 
frontowi żywiołów rewolucji i anarchji".

Rezolucja ta jest jawnetn poożeganiem oo wojny 
domowej, jest wiciu-żenieni, za które dotyczący pa­
nowie winni być pociągnięci do odpowiedzialności. 
Pan prokurator oraz p. wojewoda winni tez dyscy­
plinarnie odpowiedzieć, za moralne popieranie wichrzy- 
cieiskiej akcji, gdyż tolerowanie tego rodzaju pnbli- 
kacyj jest wykroczeniem przeciw istniejącemu stanowi 
rzeczy i jest faktycznem popieraniem tendencyj anti- 
państw owych.

I L J A  E H R E N B U R G .
7)

„FAJKA”.
(D o k o ń c z e n ie )

W id z ia ła ś  go już. m o ż e m y  więe z n im  
z ro b ić  ju ż  kon iec  — ’ r z ć k ł  F r a n c is z e k  i 
p rz y w o ła ł  ż o łn ie rza .  *

Ale G a b r je la  j ę ła  go p ro s ić ,  aby! w s t rz y ­
m a ł  się n a  ch w ilę .  Z a p r a g n ę ła  p rz e d łu ż y ć  
ro z k o sz  tego m iłego, b e z k ło p o t l iw eg o  dn ia .  
P r z y p o m n ia ła  sobie , że r a z  p rz y g lą d a ją c  s ię  
z a b aw ie  o d p u s tn e  j, w id z ia ła  b u d ę ,  w k tó re j  
w is ia ły .g l in ia n e  f a jk i ;  n ieik tóre z n ieb  o b r a ­
c a ły  k ią  -prędko. 'M łodzi ludz ie  s t rze la l i  do 
g l in ia n y c h  ła jek .  G a b r je la  de  B ou ive t te .  m o ­
że- d la teg o ,  że p o c h o d z i ł a  z r o d z in y  sz la ­
ch e ck ie j .  łu b ia la  z a b a w y  lu d o w e  i p r z y p o ­
m n ia w s z y  sob ie  o w ą  -rozryw kę o d p u s to w ą ,  
z w ró c i ła  się do  n a rz e c z o n e g o :

- C h cę  ,się n a u c z y ć  s t rze lać .  Ż ona  o f i­
c e r a  a n n j i  n a r o d o w e j  m u s i  u m ieć  trzym ać, 
b ro ń  w ręce. Pozw ól m i. s p r ó b u ję  t r a f ić  
w ła jk ę  tego m a łeg o  z b r o d n ia r z a .

F ra n c is z e k  [cCEmognaii nie o d m ó w ił  n i­
g d y  n iczego  sw ej n a rz e c z o n e j .  N ie d a w n o  
p o d a ro w a ł  je j n a s z y jn ik  z p e r e ł  za  30.000

franków-. Czyż m ó g ł  s p rz ec iw ić  się tej n ie ­
w in n e j  r o z r y w c e ?  O d e b ra ł  ż o łn ie rzo w i  k a ­
r a b in  i p o d a ł  n a rzec zo n e j .

J e ń c y .  ,u i “zaw szy  dz iew czę  z k a r a b in e m ,  
p o ro z b ie g a l i  isłę. -kupiąc się po  k ą ta c h  o d ­
g ra n ic z o n e j  p rz e s t rz e n i .  T y lk o  Paw-el s ta ł  
s p o k o jn ie  z f a jk ą  i u ś m ie c h a ł  się. G a b r j e ­
la c h c i a ł a  t r a f i ć  w* fa jkę ,  k ie d y  o n  b ęd z ie  
w '-ruchu i ce lu jąc ,  z a w o ła ła :

-■ B ie g n i j !  j a  s t rze la m .
Ale P aw eł w idz ia ł  n ie ra z  ludzi s t r z e la ­

j ą c y c h  z k a r a b in ó w  i d la teg o  p o z o s ta ł  n a  
m ie jscu .  A ów czas  z n ie c ie rp l iw io n a  G a b r j e ­
la  s trze li ła .  & p o n ie w a ż  s trze la ła  p o ra ź  
p ie rw szy ,  n a leży  jej w y b aczy ć  c h y b io n y  
s trza ł.

-  N a j d r o ż s z a !  — o d e z w a ł  s t ę  F r a n c i ­
s z e k  ć P E m o g n a u  — n i s z c z y s z  l e p i e j  s e r c a  
s w e m i  s t r z a ł a m i  n i ż  g l i n i a n e  f a j k i  k u l a m i .  
Z a b i ł a ś  t ę g o  m a ł e g o  W ęża  a l e  f a j k a  j e s t  
n i e n a r u s z o n a .

G a b r je la  cle B o u iv c tte  n ie  o d p o w ie d z ia ­
ła  P a t r z y ł a  iu,ą m a łą .  c z e rw o n ą  p lam ę ,  o d ­
d y c h a ł a  p rę d k o ,  p rz y tu l i ł a  się s i ln ie  do 
F ra n c is z k a  i -wyraziła życzenie, a b y  p osz l i  
juz tlo Moimi, gdyż  czuła , że p o t r z e b u je  tć- 
ra z  m iło śc i  n a rzec zo n eg o .

P aw e ł  ijouA. który- p rz eży ł  n a  świeci e
cz tery  ła ta  i 
w p u s z c z a n ie

na jch ę tn .k c  lu b ił  się b aw ić  
b a n i e k  m y d la n y c h .  leżał n ie ­

ru c h o m o .
S p o tk a łe m  n ie d a w n o  w  B ru k s e l i  s t a r e ­

go konum a-rda .  P i o t r a  L a u t re e .  Z a p r z y j a ­
źn i łem  siiinz n im  a s a m o tn y  s ta rz e c  p o d a ­
ro w a ł  ,mi |S\\ą j e d y n ą  w ła s n o ś ć  — g l in ia n ą  
fa jk ę ,  z -której p rzód  p ięćd z ie s ięc iu  la ty  m a ­
ły P aw eł R o u \  p u szcza ł  b a ń k i  m y d la n e .  
P io t r  L n u tre c  z n a jd o w a ł  się w ów d z ień  
m a jo w y ,  gdy G a b r je la  B o iu v e tte  zab iła  m a ­
łego b u n to w n ik a ,  w o g ro d z e n iu  d la  je ń c ó w  
w O g ro d z ie  L u k s e n b u r s k im .  Prawie, w szy ­
s tk ich .  którzy- ta m  byli.  ro z s tr z e la l i  W e r -  
salczycy . P io t r  L a u t r e c  p o zo s ta ł  d la leg o  
p r z y  życiu, p o n iew a ż  niektórzy- e leganc i  
w p a d li  ina to. że k to ś  p rz ec ie  m u s i  p r a ­
co w ać  i że p ię k n y  P a ry ż  k t ó r y  będ z ie  
iCfidal b y ć  jeszcze p ięk n ie jszy m ,  b ęd z ie  p o ­
t rz e b o w a ł  m u r a r z y ,  s to la rz y  i kow ali.  — 
P io t r a  E a u t r e e  s k a z a n o  n a  p ięć  la t  d e p o r ­
tacji .  U c iek ł  z K a je n y  do Belgji  — a  w szę ­
dzie  m ia ł p r z y  sobie tę  fajkę., k tó r ą  z n a ­
lazł p rz y  d ro b n e m  c ia łk u  R aw la Roux. D a ł  
m i  j ą  i o p o w ied z ia ł  m i  w szy s tk o ,  co tu 
sp isa łem .

C zęsto  d o ty k a m  jej su eh e n ii  z gn iew u  
w a rg a m i  T k w i w n ie j  jeszcze  ślad- d e l i ­
ka tn eg o .  n ie w in n e g o  1 o d d e c h u ,  m o ż e  ś lad  
d a w n o  już  w  n ico ść  ro z w ia n y c h  dz iec ię ­
cy  cdi b a n ie k  m y d la n y c h .

I
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P r e z y d ju m  m ia s t a  L w o w a  p r z e ś l a ło  z o- 
k az j i  u ro c z y s to śc i  z a p rz y s ię ż e n ia  P r e z y d e n ­
ta  R z e c z y p o sp o l i te j  P o lsk ie j ,  n a s tę p u ją c y  le 
l e g ra m  n a  jeg o  r ę c e :

P a n  P r e z y d e n t  R z ec zy p o sp o l i te j  P o l ­
sk ie j  I g n a c '  .Mościcki W a rs z a w a .

W  d n iu  o b ję c i a  s ta n o w is k a  P ie rw sz eg o  
O b y w a te la  R zeczy p o sp o l i te j ,  n a  k tó re  zo­
s ta łe ś  D o s to jn y  P a n ie  p o w o ła n y  w o lą  Z g ro ­
m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  r a c z  p r z y j ą ć  od R e ­
p re z e n ta c j i  i m ie s z k a ń c ó w  L w o w a ,  w y r a ­
zy g łę b o k ie j  czci i h o ł d u  o ra z  n a j s e r d e c z ­
n ie jsze  ży c zen ia  z b o ż n e j  p r a c y  d l a  d o b r a  i 
p o d n ie s ie n ia  O jcz y zn y  i N a r o d u .  M iasto  
Lw ów  r a d u j e  się z tego. p o w o d u  p o d w ó j ­
nie. w i ta ją c  b o w ie m  w o so b ie  C zc ig o d n eg o  
P a n a  P r e z y d e n ta  G łow ę .P a ń s tw a ,  w ita  r ó ­
w n o c ześn ie  n a  tern o d p o w ic d z ia ln e m  s ta ­

n o w isk u  swego O b y w a te la ,  k tó ry  od szercH 
gu. la t tu w e L w ow ie  p r a c o w a ł  i s tąp  sze­
rzy ł na  św ia t ca ły  p r o m ie n ie  w iedzy. , 

L w ów  je s t  d u m n y .  żo w ła śn ie  p r z y p a d ł  
w u d z ia le  za szczy tn y  leez c iężk i o b o w iąz ek  
o b jęc ia  s te ru  naw-V p a ń s tw o w e j  w  r b v  i 
d la  O jczy zn y  n a sz e j  t a k  p o w ażn e j .

Z a p e w n ia m y  C ię P a n ie  Prezydencie , i- 
m ie n ie m  d o ś w ia d c z o n e g o  w p r a c y  i w alce ' 
o P o ls k ę  L w ow a, że z c a ły c h  sił b ę d z ie ­
m y  p o p ie r a l i  k aż d e  T w e  d ążen ie ,  z m ie r z a ­
ją c e  d o  u t r w a le n ia  i w z m o c n ie n ia  naszeg o  
p a ń s tw a ,  u p o r z ą d k o w a n ia  ś tosun ików  w e ­
w n ę t r z n y c h  i p o s z a n o w a n ia  o b o w iązu  isfl 
cycli p ra w .  ■

P r e z y d e n t  m i a s t a :  N e u m a n .  
W ic e p r e z y d e n c i :  d r .  C h la m ta e z .  O b irek j  

d r .  S e b le ic b e r .  d r .  S tah l.

M iędzynarodowa Konferencja Pracy.
AA G enew ie o d b y w a ją  się o becn ie  o b r a ­

dy' m ię d z y n a ro d o w e j  K o n fe re n c j i  p ra c y .  P o  
z ło żen iu  s p r a w o z d a n ia  z d o r o c z n e j  d z ia ła l ­
n o śc i  d y r e k t o r a  n i ę d z y n a ro d o w e g o  b iu r a  
p r a c \ r T h o m a s a ,  z a b r a ł  g łos  d e leg a t  polski 
S okal,  k tó r y  s tw ie rd z ił ,  że P o ls k a  p o m im o  
w ie lk ich  [trudności,  j a k ie 1 m a  do  p o k o n a ­
nia/. r a ty f ik o w a ła  sze reg  k o n w e n ey j  p r a c y  
w y p e łn i a j ą c  W c a łe j  ro z c iąg ło śc i  z o b o w ią ­
z a n ia .  z a c ią g n ię te  v. ob ce  m ię d z y n a ro d o w e j  
o rg a n iz a c j i  p ra c y .  M in is te r  S okal  p r z y p o m ­
n ia ł ,  że w a s z y ń g to ń s k a  k o n w e n c ja  n ie  zo­
s ta ła  r a ty f ik o w a n a ,  p o n ie w a ż  w ie lk ie  p a ń ­
stwa. p rz e m y s ło w e  n ie  u ja w n i ły  d o ty c h c z a s  
j e d n o m y ś ln o ś c i  e o  d o  z a g a d n ie n ia  czasu 
p ra c y .

O b e cn ie  j e d n a k  m o ż e m y  m ie ć  naelżicję.

S t a n o w is k o  ( l e l e y a t a  p o ls k ie g o .
Asie — m ó w ił  d e le g a t  p o lsk i  — że l o n d y ń s k a  

k o n f e r e n c ja  m in is t ró w  p r a c y  p o ło ży  k re s  
tem u  w a h a n iu .

A\ d r u g ie j  części swego p r z e m ó w ie n ia  
m in is te r  S o k a l  ro z w in ą ł  p r o g r a m  p r a c y  
m ię d z y n a ro d o w e j  o rg a n iz a c j i  p ra c y  n ie ty l-  
ko  p od  k ą t e m  w id zen ia  l ru m a n i ta rn o ś c i .  ale 
ró i  u ież z U w zg lęd n ien iem  sam e j  o r g a n iz a ­
cji p ra cy  'P ra w id ło w a  o rg a n iz a c ja  p r a c y  
uw zg lęd n ia  n a w e t  w w yższym  s to p n iu  i n te ­
resy' g o b o tn ik a .  n iż  to  m a  m ie jsce  obecn ie .  
AY k o n k lu z j i  m in i s t e r  S o k a l  p rz e d s ta w i ł  r e ­
zo lucję .  w z y w a ją c ą  m ię d z y n a ro d o w e  B iu ro  
iW ący d o  [s tu d io w an ia  n a u k o w e j  o rg a n iz a -  
c j i  p r a c y .  R ez o lu c ja  ta p o d d a n a  b ęd z ie  p od  
g losow an ie .

Sądny dzień Witosa w Dąorowei Hoh Tarnowa
N a  28 m a ja  za p o w ie d z ia ło  S tro n n ic tw o  

C ło p sk ie  m a n i f e s ta c ję  n a  cześć  J o ze fa  P ił­
su d sk ieg o  w D ą b ro w ę j  k o ło  T a r n o w a .

W ś r ó d  P ia s to w c ó w  za w rza ło ,  p ik  w  ulu. 
(Z o rg an izo w a li  on i n a t y c h m ia s t  b o jó w k ę  i 
(w y d ru k o w ali  ty s iące  odezw, k tó r e  j e d n a k  
z o s ta ły  p rz e z  p o l i c j ę  sk o n f i s k o w a n e ,  j a k o  
bolszew ickie, i p rz e c iw  rząd o w i.  M im o s z a ­
lo n e j  k o n t ra g i ta c j i  ze s t r o n y  P ia s ta  i u lew ­
neg o  d eszczu  ju ż  od  w czesnego  r a n k a  za- 

n a p ly w a ć  rz esze  c b lo p -  
godz. 12 u r o s ł y  d o  6000 

się  n a  o b s z e r n y m  p la c u  
.sądowym  w o cz ek iw an iu

częW*<do im iasta  
skie. k t ó r e  o k o ło  
z g ó r ą  i u s taw iły  
p r z e d  b u d y n k ie m
n a  m ó w có w . N ie b a w e m  n a d je c h a ł a  z T a rn o -

ro -
Le-
tej

po-
Za-

w a  c ię ż a ro w y m  isam o ch o d em  d e leg a c ja  
b o tn ic z a  z p r o f e s o r a m i  C io lk o szem  i 
s ia k ie m  na cze le ,  ażebyr uwziąć ud z ia ł  w 
u ro c z y s to ś c i .  W k r ó tc e  zjaw ili  się też 
s łow ie  B ry l  i W ojtow  icz o r a z  e - l e g a t  
i 'ządu  O k rę g o w eg o  S tr .  C łiłop . z K ra k o w a  
by ły m in i s t e r  S tączek .  W iec  zagaił ob . B a ­
n a ś  7 Z a l ip ia ,  d o  p r e z y d j u m  weszli ob. Bo- 
m a s  z P o d l ip ia ,  ob. J a n a s  z G ręb u szo w a ,  
ob. Kot z : iecza jn y .

G los z a b r a ł  p o se ł  W o jto w icz  i sk re ś l i ł  
p rz e b ie g  wypadków" .m ajow ych  w  W a r s z a ­
w ie  o ra z  n i e c n ą  r o b o tę  W itosa^ k t ó r y  p r o ­
teg o w a n ie m  ła jd a k ó w  i z lo tlz ie ji  s k a r b u  
p a ń s tw a  sp o w o d o w a ł  k o n ie c z n o ś ć  wystąpię- , 
n ia  m a rs z .  P i łsu d sk ieg o .

T y m c z a s e m  z a ś  P ia s to w c y  za k u p i l i  vd 
p o b l is k ie j  k a r c z m ie  k i l k a  f la sz ek  o k o w ity  
i u ra c z y l i  n i ą  sw ych p a c h o łk ó w ,  a b y  ci n ie  
d o p u ś c i l i  d o  o d b y c ia  w iecu. C h o d z i l i  też 
P°, T  u ku  w ś r ó d  w ozów, r o z d a j ą c  z a u f a n y m  
AV0Cic w l v m  s am y m  celu.

k o n ie c  w y w ią z a ła  się w ś r ó d  n ieb  
sp iz e c z k a  i b ó j k a  a b a n d a  p i j a n y c h  op ry sz -  

Y, e"ki r o z s y p c e ,  k r a j ą c  się p rz e z  no- 
i r  ik ę  w z a je m n ie  n o ża m i.

Z u p t  e o śm ieszen i  o p u szc za l i  p ia s to -  
wcy p  b o ju  a  p o se ł  W o jto w icz  b a c z n ie  
s łu c h a n y  p rz e z  z g r o m a d z e n ie  z a k o ń c z y ł  swe 
w y w o d y  P a  (cześć M arsz a lk a .  N a s t ę p n y  
m ó w c a  ob. B a h a ś  p rz e d s ta w i ł  n ie c n e  m e- 
to d y  p ia s to w s k ie j  k t ó r z y  g o d n o ś c ia m i ,  p ie-

n iąd zm i i o b ie c a n k a m i  s t a r a ją  s ię  przejku- 
jiić lu d z i  i W ciągnąć  d o  sw ego obozu . N a ­
s tęp n ie  m ó w c a  p rz e d s ta w i ł  lajdUctwa roz,- 
m n i ty c h  K rz c iu k ó w  i Gialjców o ra z  o b ra z  
c ie rp i  ii i m ę c z a rn i ,  n a  ja k ie  n a r a ż e n i  b y ­
li ze strony ' w ładz  j  Witoisa z w o le n n ic y  
S t r o n n ic tw a  C h ło p sk ie g o .  W  k o ń c u  ućhwia- 
lo n o  re z o lu c je ,  w  k tó ry c h  z e b ra n i  d o m a g a l i  
s ię  w y b o r u  (M arsza lka  P i ł s u d s k ie g o  n a  P r e ­
z y d e n ta  p a ń s tw a ,  p r z e p r o w a d z e n ia  r e fo rm y '  
ro ln e j  bez  o d sz k o d o w a n ia ,  s ą d u  n a  złodzieja 
g ro s j l i  p u b l ic z n e g o ,  k o n f i s k a ty  m a j ą t k u  
zd o b y teg o  n ieuczc iw ie ,  [rządu c h lo p s k o - r o -  
bo tn iczego .

W k o ń c u  u c h w a lo n o  w o tu m  n ieu fn o śo i  
i p o g a r d y  W itosow i. P o  p rz e m ó w ie n iu  le­
g io n is ty  ob. ] ' o rn ik a  pochóScP ru szy ł  ku  S o ­
kołow i. gilzie p rz em ó w ił  p o se ł  B ry l .  M owa 
jego  w y s łu c h a n a  -w s k u p id m u  n a w e t  przez, 
b o jó w k ę ,  b y ła  jed n y m  w ie lk im  a k te m  o- 
s k a rż e n ia  p od  a d re s e m  d o ty c h c z a s o w y c h  
rządców- Polsk i.

Im ien iem  robo tn ikow i iprzem ó\vił ob. B y- 
dza. j jocze in  p o s e ł  W o jto w icz  p r z e p r o w a ­
dz ił  g lo so w an ie  n ad  w o tu m  n ie u fn o ś c i  d la  
W ito sa ,  k tó re g o  w y n ik  o k a z a ł  się. d la  p ia-  
stowców fa ta ln y .  Za W i to s e m  w y c iąg n ę ły  
slę clo g ó r y  za ledw ie  ł ręce .  a re sz ta  p r z e ­
ciw'

K ró tk ą  d e k la r a c j e  za  P i ł s u d s k im  z łoży ł 
ob. I\op«*ć z R a g ie n k y ,  p o e z e m  w ygłosił  
p rz e m ó w ie n ie  ob. S tą cze k  z K ra k o w a ,  s t a ry  
d z ia ła cz  lu d o w y .  — M owa jego  o w ian a  n ie­
z a c h w ia n ą  wiafną w P i ł s u d s k ie g o  i w  s t r o n ­
n ic tw o  c h ło p s k ie  d o d a ł a  o tu c h y  w szyst­
k im . Z e b ra n ie  z a k o ń c z y ł  p rz e m ó w ie n ie m  
p re z e s  p o w . S tr .  Clił. ob. R o m a s

W  m ię d z y c z a s ie  posłowiel p ia s to w i  Szm i- 
gie! i iM adejeżyk  p o d je c h a l i  a u te m  p o d 1 m i a ­
sto. ażeby- s k o n t ro lo w a ć  świe b o jó w k i .  j e d !- 
n a k ż e  p o  otrzy m a n iu  s m u tn e g o  r a p o r t u  
c z m y c h n ę l i  wi k ie run iku  T a r n o w u

'Pak się k o ń c z y ł  sąd  lu d u  po\V. d ą b r o ­
w sk ieg o  n a d  ' ła jd ac tw am i i szu cl n r  stw-em 
AAltosa i ijego stronników-'. D z ie ń  28. m a j a  
s ta ł  się d la  AYitosa d ru g im  „ B e lw e d e re m : : .

’ —: 11: —

Demonstracja pos^w lewicowych?
flAYARSZAAYA. 4. c z e rw c a .  (A. AY.) AV 

k u lu a r a c h  se jm o w y c h  k r ą ż ą  p o g ło sk i ,  że  
li la  z a z n a c z e n ia  sw ego s ta n o w is k a  w o b ec  
s p ra w y  ro z w ią z a n ia  s e jm u  i s e n a tu  szereg  
w y b itn y ch  p o s łó w  lew icy  w  (liliach n a jb l i ż ­
szych  z a m ie rz a  z łożyć m a rm a ty  d o  s e jm u  
i sen a tu .  .Ala to b y ć  m a n i fe s ta c ja  w o b e c  
p rób ; i p ro je k tó w ' c z y n n ik ó w ' m ia r o d a jn y c h  
z m ie r z a ją c y c h  do  o d ro c z e n ia ,  a n ic  d o  ro z ­
w ią z a n ia  Izb  U s ta w o d a w c z y c h .  5

0 8-m io godzinny dzień pracy.
GENEWA, 4. 6. Na onegaajszein posiedzeniu mię­

dzynarodowej konferencji pracy ukończono dyskusję 
naci1 sprawozdaniem dyrektora międzynar. urzędu pra­
cy. Na końcu zabrał gtos dyrektor Albert Thomas, któ­
ry przemawia! jako 37 mówca z rzędu. Thomas pod­
niósł, że najważniejsza z wszystkich konwencji jest 
konwencja waszyngtońska o 8 godzinnym dniu Drą­
cy, ratyfikowana dotychczas przez 9 państw.

W e Francji układ waszyngtoński jest obecnie 
przedmiotem obiad senatu. Również w belgijskim Dar- 
lamencie rozpoczęły się już obrany. W  Niemczech no­
we ustawodawstwo socjalne uzgodnione jest z ukła­
dem waszyngtońskim. Chociaż Anglja z powodu cięż­
kiego 'położenia gospodarczego nie może obecnie pod­
jąć decydujących uchwal w tym względzie, jest pe­
wne, że w nieahrgim czasie ustawia, o ratyfikacji przed­
łożona bęcizie parlamentowi.

Thom as \na  końcu wskazał na wielkie znaczenie 
międzynarodowego urzędu iipracy, którego wpływ daje 
się niezapirzeczenie wyczuwać w  socjalneni ustawo­
dawstwie poszczególnych krajów.

E dnia.
Wspomnienia o Kandydacie prawicy w Łodzi.

Dzienniki iódzkie podają parę szczegółów o p. 
wojewodzie Bnińskim. którego -prawica przeciwsta­
wiła olbrzymiej postaci Józefa Piłsudskiego.

„,G!os Polski" pisze:
Kim jest pan Bniński? — Wojewodą poznańskim.
Guy jednak przyjrzymy się dokładniej przeszłości 

tego sztandaiowego kandydata, nie godzien iest nawet 
urzędu wojewody. Pan Bniński przehulał i przegrał 
w narty przed w ojń l  cały swój majątek rodowy w 
Poznariskiem, majątek ten dostał się w -ręce  niemców 
ko’onistów.

Całe ziemiaiistwo poznańskie oawróciło się w ów ­
czas od pana Bniriskiego, uważając go 'za renegata i 
sprzedawczyka.

Pan Bniński nie przejął się jednak zbytnio tem 
ogólnem potępieniem i pogardą rodaków, a nawet 
wstąpił w służbę rządu niemieckiego, który w  do­
wód zaufania, powierzył mu stanowisko komisarza,g 
policji w  Poznaniu.

W  czasie wojny pan von Brrnsky, został zastępcą 
prezydenta policji w... Łodzi.

Wszyscy łodzianie napewno dobrze pamiętają 
pana „prezydenta" von Bninsky‘ego, jako ciemięży-, 
ciela wolnej myśli polskiej, prześladowcę P. O. W. 
a nadewszystko zajadłego niszczyciela -przemysłu łódz­
kiego.

Na skutek rozkazów von Bninsky‘ego wywieziono 
z Łocui cały szereg maszyn fabrycznych, przez to 
nkktóre fabryki -do dziś dnia nie mogą się, podnieść 
z ruiny,

A jednak... a jednak znalazło się 192 postów, 
którzy z „czystem" sumieniem oddali swe głosy za 
tym, sprzedawczykiem ojcowizny i byłym schutzmanem 
pruskim. •

Mamy króla —  kurkowego 1
Przy huku moździerzy wjechał w ub. czwartek 

na strzelnicę, lwowski Król-kurkowy — niejaki 
Christman, ex-kelner, a obecnie wojenny miljoner, 
dzierżawca hotelu krakowskiego.

W  długich szeregach automobili i powozów, 
ciągnęła brać mieszczańska na strzelnicę, by złożyć 
hałd nowemu Królowi, obrońcy stanu mieszczańskie­
go, - -  obrońcy osławionych Nowaków i innych w o- 
iobójców i handlarzy.

Założono królowi na kark ciężki — kilkufuntoWy 
łaricu-ch złoty z kurkiem, a rozrzewniona taką uro­
czystością koltunerja mieszczańska strzelała hucznie 
z flaszek najprzedniejszych francuskich szampanów.

Kto widział czwartkowy ku ig tyci? opasłych w o- 
łobójców, —  kto widział, jak strzelnica kąpała się 
w czwartek w  szampanie ten uzna, że nowa podwyżka 
mięsa o 35 procent —  żądana orzez cectog —  Jest 
„zupełnie usprawidhwiona".
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Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wpłacenie prenumeraty najdalej do dnia 10 czerwca 
b. r„ w przeciwnym bowiem razie będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bezwarunkowo 
wpłacać tylko czekami P. K. 9. na konto nasze Nr. 
142.176 lub przekazem pieniężnym.

I Oany mięsa oraz innej żym śs i należy obniżyć

7  - o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 5 czerwca

Za zw rot zgubionego w ło­
skiego paszportu na nazwisko 
Francesko Scotti dam 50*— zł. 
Zgłoszenia: Stryj, Hotel Imperial. 30_

Szkofa pow szechna i g im n a zju m  
hum anistyczne im . H . JO R D A N A
(ul. św. Mikołaja 16., telefon 14-36), przyj 

s m u je  o d  1. czerwca w pisy i zgłoszenia
na przyszły rok szkolny. Nauka w szkole powszechnej 
odbywać się będzie w godzinach przedpołudniowych.

Egzamin wstępny do pierwszej klasy gimn. od 
będzie się z końcem czerwca. 440 K i s t r y n .

REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO W E LW OW IE.
Sobota o godz. 3.30 popoł. „Czerwony Kapturek" 

i „Pan Kotek byt chory". Przedstawienie dla dzieci z 
Udziałem Ninki Wilińskiej i Benedykta Hertza. Ceny 
zniżone popołudniowe.

Sobota o godz. 7,30 wiecz. „Powiót z wojny". 
Premiera.

Niedziela o godz. 12-tej w południe „Czerwony 
Kapturek" i „Pan Kotek by! chory". Przedstawienie 
dla dzieci z udziałem Ninki Wilińskiej i Benedykta 
Hertza. Ceny zniżone popołudniowe.
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Orłów". Gośc. występ
H. Miłowskiej.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2j,

Sobota o godz. 7‘30 wiecz. .JFotel Nr. 47".
Gośc. występ Bednarzewskiej.

Niedziela o godz. 7‘30 wlecz. Jedyny wesoły 
Wieczór znakomitego humorysty L. Wyrwicza.
TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 —  Pawilon letni). 

Sobota o godz. 3‘30 „Rumuńskie wesele".
Sobota o godz. 7'45 „Malkale Żołnierz".
Niedziela o godz. 7‘45 „Rumuńskie wesele".

W ystęp Leona Wyrwicza. Dyrekcja Teatru M a­
łego pozyskała na jeuen tylko występ znakomitego 
'humorystę Leona Wyrwicza, który wystąpi w  nie­
dzielę wieczorem. Wyrwicz zareprezeutuje nam sze­
reg dotąd nieznanych typów swego bogatego reper­
tuaru, jak „Wygoda w  szpitalu", „Ośm godzin pracy", 
„Bez mieszkania", „Kasa chorych", „Mój wuj", „Za­
kopane",, Raport ' i w in.

POŻEGNANIE PREZYDENTA W E LW OW IE. Wr
ub. czwartek przez cały dzień gromadziły się tłumy 
przed mieszkaniem p. Prezydenta w ul. Zybłikiewicza. 
Wieczorem Fum wzrósł do ilości kilkutysięcy osób. W 
chwili, gdy przed godziną 8-mą wieczorem, p. Pre­
zydent wsiaca! do auta aby odjechać nał dworzec, ze­
brani wznosili okrzyki i wiwaty.

Na dworcu byli obecni najwyżsi przedstawiciele 
wiadz wojskowych, cywilnych i samorządowych, o^az 
liczna publiczność. Po pożegnaniu się z przedstawi­
cielami władz; p. Prezydent odjechał specjalnym po­
ciągiem', prowadzonym osobiście przez inspektora kol. 
p. Kiusa.

UROCZYSTOŚĆ ZAPRZYSIĘŻENIA PREZYDEN­
TA RZPTEJ. W  dowództwie VI. D. O. K. obchodzono 
uroczystoUść zaprzysiężenia bardzo uroczyście.

W e Lwowie o godz. 12 w południe zgromadziły 
się na placu św. Ducha orkiestry lwowskich pułków.

Po odegraniu pobudki przez trębaczy 14 pułku 
ułanów odbył się 'koncert połączonych orkiestr a to 
19, 26 i 40 pułku piechoty, orkiestry pułku artylerji 
ciężkiej oraz orkiestry 14 pułku ułanów Jazłowieckich.

Cały płac wypełniony buł szczelnie przysłuchu­
jącej się koncertowi publicznością.

Województwo, jak to podajemy na innem miejscu 
uwzględniło żądania rześulków. Nowa, podwyższona 
taryfa, na mięso, wędliny i tłuszcze jest dotkliwym 
zamachem na kieszenie konsumentów. Podwyższono 
bowiem ceny L j

od 20 do 60 gr. <
na 1 kilogramie mięsa i tłuszczów. Stało się to 
w czasie gwałtownej zniżki dolara, a 

zwyżki złotego, 
kiedy należałoby pomyśleć nie o podwyżce, lecz o 
zniżce poprzednich cen, wyśróbowanych w  czasie 
zwyżki dola: a.

Popełniono więc błąd, który należy corychlej na­
prawić. Obecne, nierealne i za wysokie ceny', winne 
być obniżone do odpowiedniego poziomu.

Gwałtowna obniżka konsumcji mięs,a i liłuszCtóW 

Wedle zestawień statystycznych wynika, że przed 
wojn.ą bito w rzeźni miejskiej na tygodniową kon- 
suuicję od 800 do 1.000 sztuk bydła. Obecnie ilość 
ta spadla przeciętnie tylko na 

500 sztua
bydła. VV miesiącu maju 1914 r. zwieziono do rzeźni 
7 tys. sziuk cieląt. W  roku bieżącym ilość ta^spadła 
tylKO na 3.000 cieląt. !

Konsumcja mięsa zmniejszyła się szczególnie w 
roku bieżącym. W ub. roku bito miesięcznie w rzeźni 
około 6.200 sztuk wieprzów. W roku bieżącym za­
potrzebowanie obniżyło się tylko na 3.600 sztuk nie­
rogacizny.

Inną natomiast anomalję należy zanotować.
Przed wojną było tylko 500 rzeźników w mieście. 

Obecnie natomiast istnieje
1.270 miejsc sprzedaży 

mięsa i tłuszczów, czyli ponad dwa razy większa 
ilość rzeźników sprzedaje mniejszą o połowę ilość 
mięsa niż przed wojną. '

Cyfry te dosadnie wskazują w czem tkwi łbjeni- 
nica ciągłych zwyżek cen mięsa. Rzeźnicy bowiem, 
chcąc nabyć mięso, przelicytowują je w rzeźni, na­
stępnie zaś pasKtiją przy sprzedaży, aby módz wyżyć 
z tego handlu.

Stałe zwyzki cen mięsa pogarszają jednak tę 
sytuację, albowiem konsumcja rnięsa zmiejsza się stale 
i staje się Uususem, dostępnym tylko dla bogaczy.

Kompetentne czynniki winny wglądnąć w tę spra­
wę i przeprowadzić sanację tych niezdrowych sto­
sunków.

Pd koncercie orkiestry przeciągały przez ulice 
ruia?ta.

Miasto było udekorowane flagami o barwach nD- 
ror owych.

W SZKOLE KADETÓW W E LW OW IE, odbyła 
się w ub. niedzielę uroczystość składania przysięgi 
przez absolwentów wstępujących w szeregi armji. W 
'uroczystości rej wzięli udział przedstawiciele władz 
wojskowych, cywilnych oraz licznie zebrana publicz­
ność.

PCD ADRESEM ZARZĄDU ELEKTROWNI. Piszą 
nam z miasta: W dzień Bożego Ciała popołudniu w 
czasie ulewnego deszczu, kursował tramwaj „9“ 
wóz Nr .130, bęciący w takim sianie, że wszyscy pa­
sażerowie kompletnie w nim zmokli. Konduktor 
pytany, dlaczego takie wozy puszcza się na linję, 
oświadczył, że już dwa razy meldował Zarządowi 
remizy o tern, iż dacii wozu jest dziurawy na co mu 
odpowiedziano, że Kto nie chce jechać, ten może iść 
piechotą. Ładne pojęcie ma Zarząd remizy o obowiąz­
kach względem pasażerów.

DALSZA ZWYŻKA ZŁOTEGO. Bank Polski płacił 
wczoraj „olary po 10‘30 zł. W  wolnym obrocie płacono 
je nawet poniżej tego kursu, gdyż po 10‘28 zł., przy 
dalszej tendencji zniżkowej.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA, odbyła się wczo 
raj z tradycyjną okazałością we Lwowie. Przedpołud 
niern pogoda dopisała. Popołudniu spadł natomiast 
ulewny deszcz, przy akompanjainencie błyskawic, 
grzmotów i piorunów, przyczem wraz z deszczem 
bombardował miasto grad wielkości laskowego orze­
cha. Był on na szczęście dość rzadki , przeto nie u- 
czyni! znaczniejszych szkód po sadach i ogrodach.

SAMOBÓJSTWO UCZN»A GIMNAZJALNEGO.
17-letni Franciszek Roznius, uczeń VI. kl. gimn., syn 
budowniczego, popełnił w ub. czwartek popołudniu 
zamach samobójczy w mieszkaniu rodziców przy ul. 
Ceinerowskiej I. 9. Denat, po napisaniu dwóch listów 
do rodziny, oraz kartki pod adresem policji, strzelił 
do siebie z rewolweru, kierując w serce. Strzał był 
celny i spowodował szybki zgon desperata.

Powodem samobójstwa była podobno nieszczę­
śliwa miłość. Zwioki nieletniego denata zabrano do 
Instytutu medycyny sądowej.

WOJSKOWI GOLĘBIARZE STRZELAJĄ DO LU­
DZI! Na Cytadeli hoduje wojsko swoje gołębie, a 
ponieważ położenie gospodarcze dotyka jastrzębie i 
wrony, dlatego te drapieżne ptaki przekraczają gra­
nice państwa gołębiego i atakują je na Cytadeli. Do­
tąd wszystko rozumiemy, ale absolutnie zrozumieć nie 
możemy, na jakiej podstawie mają być obywatele 
„neutralnie" się zachowujący w lej walce, ginąć?! 
Obywatele okolicznych ulic i oomów Cytadeli są na- 
:azeni da ustawiczną palbę „arabinową, ał poza tern 
kule zamiast godzić w drapieżne 'ptaki wybijają 
nam okna, ranią dzieci i skoro się nie zmieni, zamiast 
wron i jastrzębi ginąć bęoą ludzie!? Tą drogą zw ra­
camy się do dowódcy garnizonu gen. Tuiiego, aby 
natychmiast po’ożyt 'kres tym anormalnym stosunkom, 
grożącym życiu ludzi. Czekamy na odwrotne zarzą­
dzenia.

I

Manifestacyjne zebraiis kobiet.
K lub  P o li ty czn y  K o b ie t  P o s tę p b w y e h  i 

L iga  k o b ie t  we L w ow ie ,  u r z ą d z a ją  m a n i f e ­
s t a c y jn e  z e b ra n ie  k o b ie t  w s p ra w ie  o s ta t ­
n ich  w y p a d k ó w  p o l i ty c z n y c h  — w  s o b o tę  
5. jczerwca o  'godz. 6. wietrz, w  sali  o b r a a  
R a d y  jm iejskie j w ra tu s z u .

fcanimrt prawy.
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludow ego.
Wezwani składają 10 zł. i wzywają orkiestry i 

persona Ikina „Apallo" i „Pałace" do złożenia od­
powiednich kwot.

Orkiestra i persona! kina „Lew".

NAD ESŁAN E. X
(Za tę  ru b ryk ę R ed ak oja  ula od pow iada).

Dr. Albert Bronisław

B A R D A C H
o rd yn u je  w  se zo nie  letnim  

zim o w y m  380—
„W illa  Ufana“  (choroby wewnętrzne i nerwowe).

B. Sekundarjusz Szpitala powszechnego we Lwowie

Dr. Bernard RAPAPORT
w  chorobach chirurglczn i narządu m o czo w e go
przyjmuje od 4 —6 przy ul. ROM ANOW ICZA 11, I. p

465-5

Podziękowanie.
Tą drogą poczuwam się do obowiązku wobec społe­

czeństwa złożyć podziękowanie WPani Dr. Sawickiej, leka­
rzowi Kasy chorych P. K. P za bezinteresowną i -ze skut­
kiem przeprowadzoną operację brzuszną, w dniu 10. majd 
b. r., oraz WPanu Prot. Bocheńskiemu, gronu asystentom 
i wszystkim Panom z kliniki polożniczej we Lwowie, za bez­
interesowną pełną poświęcenia i życzliwą opiekę w czasie 
choroby mej żony.
437-1 AUGUST KOWAL, funkcjonarjusz P. K. P.

H i

Sprawy partyjne.
* Podkarpacka Okręgowa konferencja P. P. S.

odbędzie się w STRYJU, w  niedzielę dnia 6. czerwca 
b. r. o 'godz. 8-mej rano w  sali Z. Z. K.

Na porządku dziennym:
1) Zagajenie i wybói prezydjum.
2) Sprawozdanie z 'działalności i k a s o w e ; dyskusja 

i udzielenie zarządowi absolutorjum.
3) W ybór zarządu O. K. R.
4) Sprawy organizacyjne.
5) Referat o sytuacji politycznej tow, Moraczew- 

skiego.
6) Wnioski.
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Manifest, Prezydenta Rzeczypospolitej.
WARSZAWA, A czerwca. (Pat). Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej wycal do narodu następującą odezwę: 
Do Narodu!

Powo any wyborem Zgromadzenia Narodowego na 
stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej, pełnić mam 
wielki obowiązek, dobru powszechnemu Narodu słu­
żyć, zlo i niebezpieczeństwo od Narodu odwracać. 
Obowiązek ten wspólnego ze mną działania narodu 
wymaga N aród dźwignięty z niewoli, wykonać musi 
olfcizymi wysiłek moralny i materjalny odrodzenia. 
Rzeczpospolita po wiocowem rozdarciu politycznem 
musi utrwalić jedność wewnętrzną i silę. Nie może 
łamać mocy narodu prywata, nie mogą wzruszyć jed­
nostki Rzeczypospolitej różnice dzielnic, społeczne czy 
polityczne. lak bowiem jeden jest Ojciec wtasz w Nie- 
biesiech, tak jedna jest matka, Rzeczpospolita Polska, 
jeaną dla wszystkich żywiąca miłość, jednej od wszyst­
kich miłości wymagająca. Wzywam tedy was, obywa­
t e l  Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, i nakazuję wam

mocą tej potęgi moramej, jana w urzędzie obranego 
pi zez wolny naród Prezydenta jest zawaria, abyście 
czynami niezłomnymi utrwalili wieUośc i prawość 
ojczyzny. Niechaj Wspomnienia niedawnej rozterki sta­
ną się ipodnietą do skupienia żywotnych sit narodu 
w pracy zbiorowej nad wywyższeniem imienia Polski. 
Niech imię to jaśnieje pełnią blasKów, szlachetności 
i mocy. Niech naród polski będzie pierwszym w sze­
regu narodów budujących przyszłość ludzkości, na 
zgodnej współpracy ludów. Ty Boże, któryś błogosła­
wić raczył wyzwoleniu naszemu, któryś oćegnal Ą  
ziemi naszej najeźdźcę, dopomóż dziełu ugruntowania 
Rzeczypospolitej, dobru powszechnemu i cnocie, za­
pewnienia jej caiości, bezpieczeństwa i rozkwitu.

Warszawa, 4. czerwca 1926«®
Po cip i s

Ignacy Mościcki.

SJ ->Hgm

Prasa czesko-słowacka o wyborze Prezydenta w Do*sce.
P R A y A . (C eps).  P r a s a  cze sk o s ło w ac k a .  

k t ó r a  z ' t rw a ją  i 'z a in te re s o w a n ie m  o b s e r w o ­
w a ła  o s ta tn ie  w y p a d k i  polsjkie p r z y ję ła  w y ­
b ó r  p ro f .  M o śc ick ieg o  n a  s ta n o w is k o  p r e ­
z y d e n ta  R zp l i tc j  n a o g ó ł  życzliwie. W s z y s tk ie  
p is m a  z a m ie s z c z a ją  szk ic  b io g ra f ic z n y  p rez .  
M ościck iego , 'o c en ia jąc  jezgo  d o ty c h c z a s o w y  
c z y n n o ś ć  n a  p o lu  n a u k o w e m  i jego  w yb i­
tn e  zd o ln o śc i  o rg a n iz a c y jn e 1, i w y ra ż a ją  n a ­
dz ie ję .  że p r a w y  ten  cz ło w iek  i szczery  d e ­
m o k ra ta  z d o ła  p o p ro w a d z ić  P o ls k ę  do  z u ­
p e łn eg o  izd ro w ie n ia .

, .1 'rag e r  P r e s s e “ w sw ym  a r ty k u le  w s tę ­
p n y m  p. t. „ P i ł s u d sk i  i M ościck i11 s tw ie r ­
dza . że. w P o lsce ,  k tó r a  zn ó w  p o s ia d a  s w e ­
g o  p re z y d e n ta  z w y b o ru  z a c h o w a n a  zo s ta ­
ła  c ią g ło ś ć  lega lnośc i.  P ism o  je s t  p r z e k o ­
n an e .  ż' i w p rz y sz ło śc i  n ie  o p u śc i  P o l ­
ska  d ro g i  l e g a l n e j '  gfłyż n ie  d o p u śc i  do  
tego mllfiy _ p o s z a n o w a n ie  d la  k o n s ty tu c j i .  
— to p o s z a n o w a n ie ,  k tó re  n ie  po zw o li ło  P i ł ­
su d sk ie m u  og łos ić  się d y k t a t o r e m  Po lsk i  

N ieza leżn ie  od tego w ja k im  k i e r u n k u  
p ó jd z ie  d a ls z a  p o l i ty k a  p o lsk a  — pisze 

P r a g e r  P r c s s e “ — liczyć m o ż n a  n a  to. 
że ro z w ó j  R zp litc j  o d b ęd z ie  się w sp o k o ju  
i p r z y  z a c h o w a n iu  s tan u  k o n s ty tu cy jn eg o .

. .P r a g e r  P r e s s e “ k o ń c z y  sw ój a r ty k u ł :  
P aw e ł  R o n e o u r  po sw ym  o s ta tn im  po b y c ie  
w P o lsc e  o św iad czy ł  d z i e n n ik a rz o m  f r a n ­
cu sk im .  że p r z e k o n a ł  się. iż w Po lsce  roz -

Dziś

s l r z y g n ą  s ię  losy E u r o p y .  A d la te g o  w szyst­
k im  bez  w y ją tk u  p a ń s tw o m  e u r o p e j s k im ,  a 
w ięd  i C zec h o s ło w ac j i ,  za leżeć  m u s i  n a  tem ? 
b y  ro z w ó j  P o lsk i  o d b y w a ł  s ię  w  s p o k o ju  
i n a  d ro d z e  ściśle  k o n s ty tu c y jn e j .  O b y  wy­
b ó r  p r o f e s o r a  M o śc ick ieg o  n a  p re z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o l i te j  'polskiej by ł szczęś l iw ą za* 
p o w ied z ią  p o m y ś ln e g o  ro z w o ju  Rzcrzypos-, 
p o l i te jA  .

O f ic ja ln a  „ R e p u b l ik a  C c s k o s lo v e n s k a “ 
sądzi,  że p r e z y d e n t  M ościcki, m a  w sze lk ie  
d a n e  ku tem u , b y  w d k ó l  n ieg o  sk u p i l i  się 
w szyscy  ci. k tó r z y  p r a c o w a ć .c h c ą  d la  d o b ra  
ca łego  p a ń s tw a .
•*> rO g a n  ezesk o s lo w ad k ieg o  .s t ro n n ic tw a  
s o c ja ld e m o k r a ty c z n e g o  w sw ym  nrtyjkule n. 
t . : . 1 ozony  M ścieki — p re z y d e n te m  P o l­
s k i1' s tw ie rd za  z z a d o w o len iem ,  że w  P o lsce  
zw ycięży! z d r o w y  ro z sąd ek .  D z iyk i w y b o ­
row i Mościckiego, ń ie  ty lk o  z re a l iz o w a n e  
zo s ta ły  d ą ż e n ia  do  z l ik w id o w a n ia  k o n s e k ­
w encji  w y p a d k ó w  majolwĄch lcicz w y b ó r  ten 
w p ły n ą ]  r ó w n ie ż  p o m y ś ln ie  n a  u sp o k o je n ie  
z a g ra n ic z n e j  d p in j i  p u b l ic z n e j .

„ V e n k o v “ o rg a n  n a js i ln ie jsz e g o  s t r o n ­
n ic tw a  c z c s k o s 1 o w a dk i c g o -— a g r a r ju s z y  -  
w y ra ż a  nadzie ję ,  żc s z a n o w a n e  p o w sz e c h n ie  
p r e z y d e n t  M o śc ick i  zdo ła  w ja(k n a js z y b ­
szy m  cz a s ie  p rz e p ro w a d z ić  s tab i l iz ac ję  
k ra ju .

Tylko dla do r o s ły c h !Kint Kopernik Potężny film p. t. D Z I E C K O  i Ś W I A T

K U L T U R A  C I A Ł A

W stęp dla P. T .  P A Ń  i P A N Ó W  rów nocześnie do zw o lo ny.

Poważna sytuacja w Egipcie.
L O N D Y N . 4. c z e rw c a .  (P a t . )  , .M o rn in g  

P o s t  d o n o s i  z K a iru ,  że  p o w a g a  sy tu a c j i  
w z m a g a  się. A n g ie lsk i  w y so k i  k o m is a r z  d o ­
m a g a  się  w y p e łn i e n i a  n a s t ę p u ją c y c h  p u n k ­
tó w  : z a m ia n o w a n ia  a n g ie ls k ie g o  d o r a d c y
d la  m i n i s t r a  Ispraw w e w n ę t rz n y c h  .w yboru

m in i s t r a  s p r a w  'w e w n ę trz n y ch  ty lko  za  zgo­
d ą  w y so k ieg o  (kom isarza .  z a m ia n o w a n ia  
t r z e c h  d o r a d c ó w  a n g ie lsk ic h  p r z y  s ą d a c h  
za w o d o w y c h ,  o ra z  p r z y z n a n ia  w  k w e s t jac h  
S u d a n u 1 i b a z y  Di a r a  B u b  pcw  nycli prawe

KOMUNISTYCZNE BREWERJE. J
WARSZAWA, 4. czerwca. (Tel. wt.). Po za itoń-ł 

czemu aktu przysięgi wśród zebranych w  środku sali | 
komunistów, rozlega się okrzyk pos. Sochackiego | 
„niech żyje rewolucja robotniczo-chłopska! żądamy j 
pracy dla bezrobotnych!“ poczem inni posłowie komu-I 
nistuczni i grupa pos. Wojewódzkiego wołają: „żą­
damy uwolnienia więźniów politycznych. Pracy dla 
bezrobotnych!"

Na te okrzyki komunistów odpowiedzieli zebrani 
gorącą owacją na cześć prezydenta.

T. U, R, w Borysławem.
Staraniem T. U. R. w Borysławiu odbędzie się w 

SCHODNICY w poniedziałek 7. bm. o godz. 6-tej 
wiecz. odczyt tow. Br. Skalaka ze Lwowa na temat: 
„Kwesta narodowościowa na Krejsach Wschodnich".

Z  dnia.
Owlesaki Drzgclłff swym pasfsrzfln.

I : 5 '
Przed poniedziatkowem Zgromadzeniem Narodo- 

wem osławiona „Narodowa organizacjai k o b ie t1 posta­
nowiła także zająć „stanowisko".

„Narodowa organizacja kobiet" odznaczyła' się 
w czasie wyboru w r. 1922 tem, że pod haslern „Bóg 
i ojczyzna" napędzała ósemce wyborców, że wywle­
kała ze szpitali ludzi ciężko chorych i sprowadzała 
dorożkami do urn wyborczych, że suto opłacała nie­
zdecydowanych, którzy za dobrą opialę przechylali 
się na stronę ósemki.

W  ostatnich gorących dniach ta sama szlachetna 
organizacja zebrała się we Lwowie przy ul. Koperni­
ka 20, pod dawnem hasłem „Bóg i ojczyzna" i po ­
stanowiła nie dopuścić (?!) do wyboru Piłsudskiego.

Najwięcej wygadana i gadająca niewiasta tego 
obozu, niejaka Marja Demelówna (nawiasem powie­
dziawszy byta ona kiedyś pełna adoracji dla Piłsud­
skiego) odczytała na tem zebraniu pismo, które w i- 
tiiieniu N. O. K miała rozesłać po całej Polsce. Pismo 
to zawierało protest przeciw wyborowi Piłsudskiego i 
podawało wskazówki, w jaki sposób należy wybór 
ten zwalczać.

Zebranie politykujących białogłów zaszczycił swą 
obecnością osiawiony poset Prószyński, który zapo­
wiada! wojnę domową, jeżeli Piłsudski zostanie w y­
brany prezydentem, przyezem wyraził się dosłownie: 
„Jeszcze raz zmobilizujemy armję (?) )2szcze raz pój­
dziemy przeciw Pi suenkiemu i mus;my go pokonać".

Tego było już zadużo nawet tym świątobliwym 
niewiastom z N. O. K., bo oto zwróciły się one do 
lwowskiej „Gazety Porannej" ze skargą na wichrzy­
ciela, protesiując w swem piśmie przeciw podburza­
jącym przemówieniom i wichrzeniu, przeciw własnemu 
pańs tw u!

Brawo! Tylko wyciągnijcie z tego konsekwencje 
przezacne niewiasty!

iP c o  zrobicie podczas najbliższych wyborów?...

Kotomyjski —  szmok.
Osławiona organizacja „narodowe''  w Kolomyji 

wydaje „Gazetę Koiomyjską", „czasopismo" poświę­
cone sprawom wszystkicli magistrackich zlodzieji i 
kanalji na Pokuciu! Obecny „redaktor" Domiszewski, 
usprawiedliwia się przed prokuratorem „narodowym" 
w sprawie oddawania 25 kg. metali do magistratu! 
„Metalowiec-' Domiszewski jest członkiem rady miej­
skiej i w myśl zasady: swój do swego, ale nie po 
swoje, nie może wyjaśnić w myśl jakiego to artykułu 
„narodowego" kanonu, metal z magistrackich pomp 
zbliżył się do „Kotomyjki"?

Czy metal, czy oiów, czy magistracka pompa, tak 
go „rozebrały", iż z pięknej, imponującej manifestacji 
w dniu 22 bm. umieści) czterowierszowe sprawozdanie 
następujące: „referent żyd (tow. Zakrzewski Stani­
sław) obecni Żydki".

Jak rozwiążą redakcję „Kotomyjki", organizację 
narodową, wówczas magistrackie pompy, metal u ju­
bilerów stanowczo zginie! Obywatele! Uważajcie i 
za nos się trzymajcie, bo Domiszewski wyda nowy 
numer „czasopisma".

Nieco humoru,
Mamusiu — pyta mała dziewczynka — dla­

czego masz tak dużo siwych włosów?
To dlatego —  odpowiada matka — że zawsze 

jesteś taką niedobrą, małą dziewczynką.
—  O, to ty, mamusiu, musiałaś być strasznie nie­

dobra dla biednej babci.

Konkurent: Czy nie mogłaby się pani, panno W i- 
siu, nauczyć... kochać mnie trochę?

Kochać pana? Nie, tego nie mogę się nauczyć?
Acli —  odpowiaaa z westchnieniem — tego 

się lokalem. Pani jest już za stara, żeby się czegoś tno- 
gia nauczyć. '

— Dlaczego pan jest tak smutny ?_
Niecii mnie pan lepiej nie pyta? Tu, na tem 

miejscu utopiła się moja pierwsza żona.
—  Niech pan o tem nie myśli. Teraz ma pan 

drugą żonę, tak miłą, tak inteligentną...
Cóż z tego?.,.  Kieay ona nie lubi się kąpać

w  rzece

—  Dlaczego pani w  swym ogrodzie nie postawi 
stracha na wróble?

O, to niepotrzebne! Cały dzień sama spędzam 
czas w  ogrodzie.
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Tama praca a drogie życie.
W  P o lsce  w sz y s tk o  jest d ro g ie .  tyłfcb 

pi-we*a lu d z k a  je s t  tan ia .  M im o tego. że p r a ­
ca  lu d z k a  je s t  tan ia ,  p rz e sz ło  300.(100 lu ­
dzi je s t  b ez  p ra c y ,  p o m i ja ją c  m i l jo n y  tych .  
k tó r z y  c h r o n ic z n ie  c i e r p ią  n a  b r a k  p racy .  
'W y g ląd a ło  to  n a  p a r a d o k s ,  j e d n a k  d o ­
św iad c zen ie  uczy . że tam . gdzie  ludzie  n ie  
m a j ą  m in im u m  egzys tenc ji ,  a p rz e m y s ł  n ie  
m a  m o żn o śc i  e k s p o r tu ,  tan i m u s i  b y ć  z a ­
s tó j  i u p a d e k .

P rz e k lę te j  p a m ię c i  m in is te r  s k a r b u  
Z d z icch o w sk i  m ia ł  i n a n j ę  o b c in a n ia  p łac  
d la  . .z ró w n a n ia  budżetu*  . G r a jz le rn ie k a  ta 
p o l i ty k a  g d y b y  b y ła  z n a la z ła  zas to so v  n n e ; 
n a  dłuższy’ o k re s ,  b y ła b y  s toczy ła  k r a j  n a d 1 
b r z e g  p rz e p a ś c i .  P rz e m y s ł  i h a n d e l  nie 
w s p ie r a n  e (przez k o n s u m e n tó w  m u s ia łb y  za ­
m ie r a ć  d a le j .  B y ły  m in is t e r  s k a r b u  p o w ie ­
d z ia ł  so b ie :  T y le  a tyle w y d o b ę d ę  z p o d a t ­
ku . nie. b r a l  p rz y  tern p o d  u w a g ę  d r o b n e j  
r z e c z y : że Wskutcjk p o w sz e c h n e g o  z u b o ż e ­
n ia  n ie ty lk o  z m n ie j s z ą  się p o d a tk i ,  
a le  że i n ie z m n ie js z o n e  n a  p a p ie r z e  p o d a t -  

. ki m a j ą  z n a c z e n ie  te o re ty c z n e  d o  czasu ,  d o ­
p ó k i  z k a s y  p ry w a tn e j  n ic  z o s ta n ą  p rz e la n e  
d o  k a s y  p a ń s tw o w e j .  W  n asz y ch  w a r u n ­
kach. p rz y  c o ra z  b a rd z ie j  s ła b n ą c e j  k o n ­
su m u j  i s p ła c a n ie  p o d a t k ó w  w edle  p r e l i m i ­
n o w a n e j  w y so k o śc i  s ta je  się iluzją .

M ożna  k u p c a  czy’ p rz e m y s ło w c a  z l icy ­
tow ać. to  je s t  w ziąć n a  p o d a te k  część  jego  
m a j ą t k u  n ie ru c h o m e g o  ale  nie. m o ż n a  qo 
zm u sić .  byr p łac i ł  p o d a tk i  w  gotów ce, s k o ­
r o  ta  g o tó w k a  od k o n s u m e n tó w 1 n ie  wpływy a.

T a k i  p o b ó r  p o d a tk ó w  s p ro w a d z a  „ n a  d z ia -  
dy*‘n  ie ty lk o  o p o d a tk o w a n e g o  ale  i p a ń ­
stwo. Bo e g z e k u to r  zap isze  a  l icy tac ja  za ­
b ie rz e  z m a ją tk u  n i e ru c h o m e g o  ra z  i d r u ­
gi. a le  w te d y  ry c h ło  n a s tę p u je  l ik w id ac ja  
p rz e d s ię b io r s tw a  jeżyli d l a  s k a r b u  ubyttfflj 
oczywisty .

Z j a k im ik o lw ie k  p la n a m i  p rz y sz ły  rz ą d  
W ystąp i,  j e d n o  n ie  m o że  się po w tó rzy ć .  -

N ie  m o ż n a  b ę d z ie  r o b i ć  o szczęd n o śc i  
k o sz tem  ż o łą d k ó w  ,p r a c u j ą c y c h  ludzi.

B o g a ta  A m e ry k a ,  n a  k tó re j  p rz y k ła d  p o ­
w o łu ją  się (chętn ie  k ap i ta l iśc i  j a k o  n a  k r a j  
w zo ro w e j  p ra c y ’ uczy n a s  jeszcze  czegoś i n ­
nego. LTczyr m ia n o w ic ie .  że b o g a c tw o  jej 
r o z r a s t a  się i p o tę ż n ie je  dz ięk i z d o ln o śc i  
n ab y w cze j  n a j s z e rs z y c h  m a s .  Jeże l i  w’ A m e­
r y c e  c o  p ią ty  cz łow iek  p o s ia d a  a u to m o b i l ,  
jeżeli  p r z e c ię tn ie  k a ż d y  n a b y w a  p o  t r z y  p a ­
ry’ b u tó w  ro c z n ie  i tyleż u b r a ń ,  to  ja s n e  
jest.  !że ty c h  a u to m o b i l i ,  u b r a ń  i b u tó w  p o ­
t rz e b a  la m  w ięcej.  n iż  w k r a ju ,  w k tó ry m  
lu d z ie  n ie  ty lk o  sa m o c h o d ó w  n ie  k u p u ją ,  
a le  św iecą  d z i u r a m i  n a  ło k c ia c h  i d z i u r a ­
m i w  b u ta c h .  R o b o tn ik  w  P o lsce  z a r a b ia  
pó l d o l a r a  d z ie n n ie ,  w  A m e ry c e  G— 7 doi. 
D z ienn ie .  B ó ż n ic a  k o l o s a l n a ! Ale s tą d 1 i 
ró ż n ic a  w  isile n ab y w cze j .  R o b o tn ik  a m e r y ­
k a ń s k i  m o że  1 1 r a z y  w ięcej k u p o w a ć  niż 
ro b o tn ik  po lsk i .  J a k  to  s ię  o d b i ja  n a  b o ­
g ac tw ie  naro d to w em . t ló m a c z y ć  n ie  t rze b a .

P o  o c z y sz c z e n iu  a tm o s f e r y  z b r u d u  i 
n a d u ż y ć ,  t r z e b a  b ę d z ie  zacząć  myśleć, o r z e ­
cz ach  p o w s z e d n ic h .

p o m in a ją c y c h  żyw o d ż d ż o w n ic e  czy ż m i­
je, k tó r e  p rz e c ię te  n a  k i l k a  części, m io ta ­
ją  się k a w a łk a m i .  S tą a  n ie  tak  ła tw o  s t łu m ić  
sy k  ja d o w ity c h  S t r o ń s k ic b  i N o w ac& y ń sk ich  
a n aw e t  tak ie  D e m e ló w n e .  P r ó s z y ń s c y  i 
w sze lak ie  p ó łg łó w k i  r h j e ń s k i e  to czą  ś l in ę  
b ez s i ln e j  z łośliw ości.

W  P o lsc e  d o p i e r o  w ów czas  b ęd z ie  lep ie j,  
gdy  p p .  (d ą b iń s g y  i t. p .  ek se e l len c je  zaw ie ­
szą p o l i ty k ę  n a  k o ł k u  i  p r z e s t a n ą  „z b a w ia ć "  
Ojczyznę... a  p p .  P ró s z y ń s c y  o s ią d ą  w K ul- 
p a rk o w ie .  K tóż ich to  w sza k że  z d o ła  o te rn  
p rz e k o n a ć  1!... kolejarz.

Przed końcem roku szkolnego.
Z bliża  się k on iec  r o k u  szko lnego . M ło-1 

cizie: p r z e m ę c z o n a  jes t  w ty m  r o k u  w ięcej 
n iż  zw ykle . O d b i ły  się n a  n ie j  poza  p r a c ą  
W szk o le  i p o z a s z k o ln ą .  s ta w ia ją c ą  jei w ięk ­
sze n iż  (daw niej w y m a g a n ia ,  w szystk ie  t r o s ­
ki ro d z ic ó w  W :lo m u : ta n ie p e w n o ś ć  j u t r a ;  
s p a d e k  w a lu ty ,  c a łk ie m  zw y cza jiB  n a c ią g a ­
n ie  je j  w' szko le  na  c o r a z  n o w e  u tydatk i.  u- 
z a s a d n io n e  i... n ie u z a s a d n io n e .  O d b i ły  się 
na  n ie j  [w p r a s ie  i s ą d a c h  e c h o  z n a jd u ją c e  
s k a n d a le  p u b l ic z n e ,  ta k  z d z ied z in y  s p ra w  
p a ń s tw o w y c h ,  jak z życia  p ry w a tn e g o .

M łodzież na s t r z ę p y  s z a r p a n a  je s t  te ni 
Wszystkiemu, t e m b a r d z ie j ,  że częs to  i jej 
k ierow nicy ',  n au c zy c ie ls tw o  ta k ż e  n ie  jes t  
w  s ta n ie  z a c h o w a ć  o d p o w ie d n ie g o  s p o k o -  
ju .  p o t r z e b n e g o  w szkole.

Zblsza się „ .k la sy f ik ac ja " .  1 o to  n o w a  
p rz y c z y n a  z d e n e rw o w a n ia ,  n ie p o k o ju ,  o ra z  
t ra g ic z n y c h  n ie r a z  w  n a s tę p s tw ie  wyputy- 
ków  S zczegó ln ie  W szk o łac h  ś re d n ic h ,  gdzie  
dz iec i  od  d z ie s ię c io le tn ic h  p o cz ąw szy  — 
t r a k tu j e  się .szablonow o, ocen ia ją!  ...klasy*' 
z p o szc zeg ó ln y ch  p rz e d m io tó w  s p o s o b e m  ,.a- 
r y tm e ty e z n y m “ p rz e z  d o d a w a n ie  i d z ie le ­
n ie  s u m y  n o t .  u z y sk a n y c h  w c iągu  p ó ł r o ­
cza  . g d z ie  n au c zy c ie l  u c z ą c  k i lk a  ty g o d n i  
lu b  m iesięcy’ fzm ian y  w c iągu  r o k u  są  aż 
z b y t  częste j:  n ie  zn a  Wcale w y c h o w a n k ó w ,  
ich  in te l igencji ,  s ta n u  nerwćrw itp. — z d a ­

r z a  się b a r d z o  częs to  p o k rz y w d z e n ie  w y c h o ­
w an k ó w . k tó r e  p o c ią g a  za sobą  b ą d ź  u t r a ­
tę  s p o k o ju  i w y p o c z y n k u  w  czas ie  fe rj i .  
lu b  u t r a t ę  y a leg o  ro k u .

T o  też w szy s tk o  to  p o w in n y  g r o n a  n a u ­
c z y c ie lsk ie  w’z iąć  p o d  U w agę: n ie  k la sy f i ­
k o w a ć  ź_ p o je d y n c z y c h  o d p o w ied z i  lecz z 
tego. j a k  p rz e d s ta w ia  się  d z ie c k o  w  o g ó le ;  
nic . .ścinać*’ z p o w o d u  s ła b y c h  Wyników 
w  je d n y m  p rz e d m io c ie  lu b  n a w e t  w  d w ó c h  
a (uwzględnić lagólną  in te l ig e n c ję  i a s p i r a ­
c je  w y c h o w a n k a .

Ileż  o „ankiet**, p r z e d s ta w ia ją c y c h  n a m  
uwngi i e n u n c ja c je  p ro f e s o ró w  w s p ra w ie  
w y b i tn y c h  p o te m  liulzi w p ro s t  w  tw a rz  d a je  
m e to d o m  U ży w an y m  w szko le  n a  ty m  p u n ­
kcie.

Iluż w y b i tn y c h  m u la r z y  m a d o  s to p ie*  
„niedosta teczny** w ła ś n ie  !z ry su n k ó w ’, l i te­
ra tó w , w ła śn ie  z ję z y k a  i... stylu , m a te m a ty ­
ków z  tego w ła śn ie  d z ia łu .  Św iadczy  to  o 
l e k k o m y ś ln o ś c i  n ie k tó ry c h  p ed a g o g ó w ,  z 
j a k ą  o c e n ia ją  :swiyeh w y c h o w a n k ó w ,  szcze­
gó ln ie .  g d y  d o  n ic h  coś  „czują** lu b  gd'y 
w idzą  W n ieb  pew n e  zd o ln o śc i ,  z w ią zan e  
m o że  p e w n o ś c ią  siebie, r a ż ą c e  m ruczycie]u .

Z d a je  n a m  :śię. że ty ch  p a r ę  uwag. nie- 
W y e ze rp u ją cy ch  śp raW y  k la s y f ik a c j i  i . .k o ń ­
ca  roku** '— p rz ó d  ty m  k o ń c e m  n a le ż y  u,vz- 
gl ędn  i i

JYCimoehodem.
„W  jakich warunicach“ ?

Pilsuaski zaprosiwszy ubiegłej soboty przedsta­
wicieli sejmu w  celu wyrażenia swego poglą&u na sy­
tuację i wybór prezydenta, powiedział osłupiałym, 
członkom prawicy: „Nacisku nie będzie". Żadna siła 
fjzjjczna ni? zaciąży nad wami. Daiem gwarsncję swo- 
boonego obioru prezydenta i słowa dotrzymam".

Piłsudski słowa dotrzymał. Zgromadzenie Naro­
dowe i pierwsze i drugie o Wyto się spokojnie^ 
poważnie, dostojnie.

Z ramienia Ch. N. czyli najnowszych monarchi­
stów, panowie Michalski i Stecki, byli na tern zebra­
niu obecni i styszeli, co Piłsudski mówił.

Po tej rozmowie, a w sam dzień Zgromadzenie 
Narooowego, pisała „Warszawianka*":

„W jakich warunkach ma zbierające się dzisiaj' 
Zgiomacizenie Naroaowe dokonać wyboru Prezydentr 
Rzeczypospolitej, nie jest już dziś nikomu wątpliwe. 
Przez szereg dni głoszone było w stolicy hasło tzw. 
przymusu moralnego, pod koniec zaś padły nawet 
groźby przymusu fizycznego. Czytaliśmy wszyscy sło­
wa o batach i o możliwości przyjścia co  wiadzy 
ulicy, a wiemy także wszyscy, ile broni wydanej tej 
ulicy pozostało w jej rękach, mimo, że sytuacja taka 
była z góry do przewidzenia, p. Marszałek Sejmu nie 
zgodził się na przeniesienie Zgromadzenia do innego 
miasta, gciy był jeszcze czas po temu. Nastroje wol­
nych rąk i bia-ych kartek, wyrażone w  szeregu wczo­
rajszych uchwal klubowych, są najlepszym dowodem, 
jak daleko jesteśmy od tej swobody wyboru, jaka 
winna (przewodzić zawsze wyborowi zwierzchnika Pań­
stwa".

Reakcja sądzi innych podług swych własnych czy­
nów. Widocznie pamięta o swych zbrodniczych wystą­
pieniach w r. 1922, co w rezultacie przyniosło śmierć 
Narutowicza i dlatego lękała się „ulicy" i zasłużo­
nego oowetu. „Ulica" nie zna skrytobójstwa, panie 
Stroriskj. „Ulica" umie karać i wieszać na latarniach, 
ale nie wychowuje Niewiadomskich.

Przepadło nadzieje.
N a re s z c ie  p r z e j a d ł y  o s ta tn ie  c h je ń s k ie  

n a d z ie je .  M a rsz a łe k  (P iłsudsk i .— n ie s te ty  
zrzek! się w y b o ru  n a  p re z y d e n ta ,  p rzez  

ico Ch j e n a  s t ra c i ła  — jak to  ,.m iilo  te i ł ipo- | 
re*‘ b y w a ło  — u p r a g n io n ą  s p o s o b n o ś ć  d o  j 

p o n ie w ie r a n ia  m a je s ta tu  P o lsk i  wrl J eg o  o so ­
bie . Z tego też p o w o d u  pp. S tro ń s c y .  N o- 
w a czy ń scy  i t. p. d z ie n n ik a rz e  „ n a ro d o w i"  
m a ja  is to tn e  z m a r tw ie n ie .  W s z a k  c a ły  ich 
sz tab  w y o s trz y ł  ju ż  w ty m  ce lu  p ió r a  w 
P o z n a ń s k i m  i W a r s z a w ie  n ie  W y łąc za ją c  
L w ow a , za ś  k a ł a m a r z e  n a p e łn io n o  gnojów-, 
ką. D la tego  m o r a ł y  ow ej p r a s y  n a  te m a t  
n ie k o n s e k w e n c j i  M arsz  P i ł s u d s k ie g o ,  u -  
eieczki od o d p o w ied z ia ln o śc i ,  to ty lk o  ża- *

1osny  zaw ód , iż z a b ra k n ie  n a jw ła śc iw sze j  
t a r c z y  tło  o s trze l iw an ia .

W  k om or ze w ła sn e g o  s e r c a  Ch j e n a  zu a je  
so b ie  j e d n a k  aż n a d to  d o k ł a d n i e . s p r a w ę  
że M arsz . P i ł su d sk i  będżfei w y w ie ra ć  p r z e ­
m o ż n y  Wpływ n a  s to s u n k i  iż s ta n o w c z o  
n ie  p o zw o li  n ik o m u  w p rz y sz ło śc i  w ła z ić  
p o p r o s tu  c z te r e m a  n o g a m i  w' p a ń s tw o w e  k o ­
tw ter i tu czy ć  się d o b r e m  p u b l ic z n e m  G d y ­
b y  zaś  (stanął był n a  czele1 p a ń s tw a ,  n ie  
m ó g łb y  tem u  n a leży c ie  p rz ec iw d z ia łać ,  g dyż  
ś c ią g n ą łb y  (przeciw g ło w ie  p a ń s tw a  b y ­
n a jm n ie j  n ie p o ż ą d a n y  k w ik  „ n a r o d o w y 1* w 
jego  rynsz tokow łych  o b ja w a c h .

J e s t  w Ch je n ie  n ie m a ło  o so b n ik ó w ,  p rz y -

Zagłębie podkarpackie u/obec 
ostatnich wypadków.

O sta tn ie  w y d a rz e n ia  po li tyczne  w’ p a ń ­
stwie b u d z i ły  żywe e c h o  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  
zag łęb ia  n af to w eg o .

t D zień W d z ie ń  p rz e d  „ D o m e m  L u d o ­
w y m  ** fw B o ry s ła w iu  o d b y w a ły  się. z e b ra n ia  
n a  k tó r y c h  i n f o r m o w a n o  się o p rzeb ieg b  
w y p a d k ó w .  W  O k rę g u  u r z ą d z o n o  ca ły  szereg 
z g r o m a d z e ń ,  n a  k tó r y c h  re fe ro w a l i  d e le ­
gaci R a d y  R ob . P P S .  z B o ry s ław ia .

D u ż e  z a in te re s o w a n ie  w y w o ła ło  z g r o m a ­
d ze n ie  p a r ty j n e  w ub . ś ro d ę ,  n a  k tó r e m  p o  
r e f e r a t a c h  u c h w a lo n o  r e z o lu c ję  za w y b o ­
r e m  m a rs z .  P i ł s u d s k ie g o  n a  p re z y d e n ta ,  ja- 
k o też  re zo lu c ję ,  s tw ie rd z a ją c ą ,  że to w a r z y ­
sze b o ry s ła w ę y  u w a ż a ją  się  za z m o b i l iz o w a ­
n y c h  d o  w alki o p o s tu la ty  ro b o tn ic z e

W e w to re k  1 c z e rw c a  o d b y ło  się w B o ­
ry s ła w iu  p r z e d  D o m e m  L u d o w y m  z g r o m a ­
d z e n ie  kob ie t ,  k tó r e  p rz e m ie n i ło  się w z g ro ­
m a d z e n ie  d e m o n s t r a c y jn e  ogó łu  to w a rz y s z y  
i to w a rz y s z e k .  U c h w a lo n o  do ło ży ć  w sze l­
k ich  s ta ra ń ,  a ż e b y  w  „ D n iu  Kobiet** siła 
k la s y  ro b o tn ic z e j  za g łę b ia  o k a z a ła  się w ca­
łej pe łn i .



» 'r .  130 „DZIENNIK L U D O W Y 4

Prowokacyjna podwyżka eon mięsa l tłuszczów.
Magistrat m. Lwowa ustali) nowe ceny tnaksy- 

m a n e  na nii^so, węćfcny i t.uszęze z mocą obowiązu­
jącą }oa dnia 5. czerwca to. r.

I. M ięso:
W sprzedaży detajlicznej. Za 1 kg. mięsa wolo­

w ego I. kategorji z dokładka najwyżej 20 proc. 
z). 2'00; I. kat. bez dokładki lub polędwica 2‘40; 
II. kat. z dokładka najwyżej 20 proc. 1‘70; II. kat. 
bez -ook!adki lub polędwica 2‘00; III. kat. z dokładką 
najwyżej 20 proc. 1*40; Iii. kat. bez cokiadki lub 
.polęawica 1 '70; wieprzowego z dokładką naj­
wyżej 10 proc 2‘90 (V!), bez kości i bez dokładki 
lub polęowica 3‘10: cielęcego przedniego 1*50,
tylnego 1 ‘80.

II. W ediiny:
Za 1 kg. szynki wędzonej z kolankiem i po-

maaamaaaaamaaaaa^^aamaaaaaaaaat

fcciwicy wędzonej z zioberkiem 3‘70, polędwicy w ę­
dzonej bez kości i karczku wędzonego 3*80, wę- 
ozonłu surowej 3‘70.

Za 1 kg. szynki gotowanej, krajanej, polędwi­
cy i karczku gotowanego 5‘60, kiełbasek chrzanó- 
wza  T60, rolady i zająca, kiełbasy krajanej k ra­
kowskiej i siekanej, mazurskiej pieczonej lub agram- 
SKiej 4‘40, kiełbasy clo gotowania i zwykłej siekanej 
3‘50, pasztetowej i salami paryskiego 3‘50, salcesonu 
3‘50.

III. Tłuszcze:
Za 1 kg. smalcu wieprzowego topionego T50, 

sadła 3‘70, słoniny wędzonej 5‘70, słoniny papryko­
wanej 4‘4(), słoniny zwyczajnej świeżej, cienkiej 3‘30. 
słoniny zwyczajnej świeżej, grubej 3'50.

Wied emerytów, wdów i sierót koleiowycli.
W  przepełnionej sali kina „Grażyna", odbyt się 

we Lwowie, dnia 31 maja br. wielki wiec emerytów, 
w dów  i sierót kolejowych, zwołany przez Komitet 
Zjearoczenia lwowskich emerytów kolejowych (Gró­
decka 69, III p.). Na przewodniczącego -wybrano 
emer. inżyniera -kolej. Janiczka, ao Prezydjum weszli 
emeryci kolej. Nowakowski i Holowczak.

Dti-ższe przemówienie wygłosi! emer. radca kol. 
Gelbard, wykazując brak solidarności wśród mas eme­
rytów i zgubne tego następstwa. W  tym duchu prze­
mawiał również emer. inspektor Lewiński i Pocię- 
giei.

Imieniem delegatów z prowincji, żalił się delegat 
ze Sambora, emeryt Fiedler, że oczy mas emeryiów 
prowincjonalnych zwrócone na Lwów, daremnie ocze­
kiwały jakiejś akcji. To też z radością witają inicja­

ty w ę  i akcję Komitetu Zjednoczenia.
Imieniem so YJaryzujących się emerytów państwo­

wych, przemawiał emeryt skarbu Maszczak. Podniósł 
on, że emeryci naieszcie przejrzeli i łączą się w je­
dną silną organizację

W  najbliższym czasie zwołany będzie znowu wiel­
ki wiec z udziałem posłów, poczein odbędzie się de- 
morstrscyjny pochód do Dyrekcji kolejowej i do 
Województwa, dla zadokumentowania, że nie garstka 
warchołów (jak pisze tendencyjnie prasa endecka), lecz 
masy emerytów', wdów i sierót, złączone razem, nie 
tyJko proszą, lecz żądają spełnienia ich słusznych 
posmlatów.

Podczas bardzo poważnych obrad, co chwila roz­
legały się huczne-okrzyki: „Niech żyje Józef Piłsud­
ski !" —■ a gdy w ostainiej chwili obrad nadeszła wia­
domość o wyborze ĆAarsza.ka Józefa Piłsudskiego Pre­
zydentem, wówczas nasląpii wybuch radości i entu­
zjazm, nie do opisania.

W' końcu uchwalono następujące rezolucje: 
Zebrani na wielkim wiecu we Lwowie, dnia 31. 

maja b: emeryci, wdowy i sieroty kolejowi, zgru­
powani w trzech Związkach, uchwalają:

1) Oddanie hołdu Marszalkowi Józefowi Pił­
sudskiemu, za Jego akcję dla naprawy gospodarki 
państwowej. ^

; — 2) Uchwalają bezzwłocznie złączenie się wszyst
'kich trzech kolejowych lwowskich Związków eme­
rytalnych w jeden silny centralny Związek.

3) Domagają jsię jak najrychlejszej regulacji eme­
rytur, dalej zrównanie emerytów b. państw zabor­
czych z emerytami polskimi oraz ustanowienia mini­
mum egzystencji dla w dów  i sierót wynoszącego 
wedle grup XI XII —  60 zł., X -V III  — 80 zł. 
miesięcznie. pl

, 4) Protestują przeciw dotychczasowej gospo-l 
ciarce Centr. Związku emeryt. (Krasickich 5) który 
z przychodu 82.000 zł. przedsiębiorstw kolejowych 
(bagażowi i numerowych) własności wdów i sie­
rót, wypłacił na zapomogi dla wdów i sierót ledwie 
6.200 zł., a resztę zużyto na luksusowe płace Za­
rządu.

dośc ią  zw róciła  u w a g ę  nabożnych  tej miejscowości. 
Gdy śmierć zaskoczy ła  ją  w  2 0  roku  życia, w ierni 
byli g łę b o k o  przejęci tym w ypadk iem , tak, że  s p o ­
w iednik  k lasztoru  n ab ra ł  p rzekonan ia ,  ż e  kult, k tó ­
rym o taczano  p rzedw cześn ie  zm ar łą  dziew czynę, 
d a  się w yzyskać  w  sposób  korzystny  dla kościoła. 
P rz ed s ta w ił  tedy sw ó j  pom ysł rek to row i katolic­
k iego uniw ersyte tu ,  P echenardow i,  a ten za in te ­
re so w a ł  dia sp raw y  k a rd y n a ła  Yico, p ro tek to ra  
K arm elitów  w  Rzymie. T rzej ci m ężow ie  w ra z  z 
p rze o ry sz ą  k lasztoru  z Lisieux u tw orzy li  tedy k o n ­
sorcjum, celern uzyskan ia  dla Teresy  ty tu łu  b ło ­
gosław ionej ,  a po tem  świętej.

Atoli takie p rzedsięwzięcie kosz tu je  w  Rzymie 
t iużo  pieniędzy, k tórych  nie było. R ozsze rzono  z a ­
tem po d s taw y  przedsięb io rs tw a . Z a in te re so w a n o  ri3 
przód  dla sp raw y  bogatych  pobożn is iów  okolicy, 
po tem  zas tu k an o  do d rzw i hoteli i  sk lepów . —  
P rz ed s ta w ian o ,  w  jak b lyskaw icznem  tempię p o ­
cznie się rozwijać Lisieux pod  w zg lędem  h a n d lo ­
w y m ,  gdy stanie się miejscem p ie lgrzym ek i d a w a ­
no d o  zrozum ienia,  że  do  te g o  interesu dopuszczeni 
z o s tan ą  tylko ci. k tórzy  d a d z ą  pieniądze. P rzy ję to  
a g e n tó w  i rozes łano  n a  w szys tk ie  s irony św ia ta .  
O pow iada li  oni w  krajach katolickich o s ław ie  i 
cudach zakonnicy Teresy  i... p rzyw ieźli  z p o w r o ­
tem... znaczne  kapita ły .

Wne’t też  W a ty k a n  p rze k o n a ł  się o św ią tob li­
wości Teresy i w  krótkim czasie p rzysz ło  o rz e ­
czenie, ż e  zasługuje  na  kanon izow anie .  P ozos ta ło  
jeszcze dość pieniędzy dla w y b u d o w a n ia  kaplicy, 
w  której n o w a  św ię ta  zos ta ła  p o ch o w a n a .

H ote larze  i kupcy z Lisieux nie ża łu ją  teraz, 
że w łoży li  w  to p rzedsięb io rs tw o  pieniądze. —  
Lisieux należy dziś do  miejsc p ie lgrzym ek i o d p u ­
s tó w  p ierw szej klasy, a kupcy tamtejsi ro t rą  „ z ło ­
te" interesy.

i niechby k toś  pow iedzia ł,  że  święci nie p rz y ­
noszą  b ło g o s ław ie ń s tw a  sw y m  s ie d z ib o m !

Militaryzacja m łodzieiy w  Ameryce.
Mobilizacja synków bnrżnazyjtiycli.

M ilitaryzacja m łodzieży p o d  płaszczykiem  w y ­
ch o w a n ia  fizycznego, w yrab ian ia  tężyzr.y i s p r a w ­
ności,  z n a n a  by ła  w  Niemczech p rzed  w ojną ,  a i 
w  Austrji u p raw ia n o  ją w rozm aitych s to w a rz y ­
szeniach.

W  A m eryce k ieruje  tą  militaryzacją oficjalnie 
d e p a r ta m e n t  w o jskow y  z ramienia rządu . W  r. 
1925  w y d a n o  na  ten cel ok rąg ło  6 miljonów dola-  
ró w ,  skutek za ś  w  zupełności od p o w ied z ia ł  środ- 
Ikom na to  użytym.

W  dw óch  wielkich organizac jach  skupiono  p o -  
itiad 125.000 Wozniaków szkó ł średnich i w yższych  
(z 2 2 6  un iw ersy te tó w  i szkó ł średnich), którzy 
ksz ta łcą  się w  sztuce w ojenne j p o d  dozorem  i 
k ie row n ic tw em  768 oficerów i 1065 podoficerów , 
o d k o m e n d ero w an y ch  do tego  celu. W  blizko trzech 
cz w ar tych  w szystkich  szkó ł w ykszta łcen ie  militarne 
jest p rzedm io tem  o b o w iąz k o w y m , w  którem  z m a ­
łymi w y ją tkam i brać udział m uszą  chłopcy od 14 
roku  życia. Cztery lata t rw a  b a rd z o  d o k ła d n a  n a u ­
k a  w szystkich  gałęz i  sztuki wojennej.

W  broszurze ,  napisanej p rzec iw  tak szybko  p o ­
stępującej miiitarazacji, czytamy ciekawe szczegóły  
o p rzep isach  dla nauczania .  B rzm ią o n e :

Ccletn militarnej nauki jest w y g ra n ie  w a lk i :  
[ „Z asady  sportu  i szacunku dla p rzeciw nika nie 
m ają  za s to so w a n ia  w  tej p racy 1'. Poucza  się nas tę ­
pnie, jakicmi uderzeniam i m a się pokonać  i unie­

s z k o d l iw ić  w r o g a ;  należy np. ude rz ać  ko lanem  w 
.okolice żo łądka ,  g ru b y m  palcem pchnąć  w  oko 
i t. p. „ Ins truk to r  musi w y w o ły w a ć  i k u l ty w o w a ć  

1 u uczniów  natura lny popęd  do nienawiści i zab i-  
' jania".

Należy przyznać,  że  am erykańska  burżuaz ja  
swój p ro g ra m  i m etody p rz e p ro w a d z a  bez obsło-  
nek i z całym cynizmem. Jakże  m łodz ież  n iema 
s to sow ać  się do  tych nauk, gdy się ją  chwali za 
„ b o jo w ą  sp raw ność"  i w y n a g r a d z a  stypendjam i. 
C o p raw d a ,  istnieje już opozyc ja  przeciw  temu z a ­
truw an iu  duszy m łodzieży —  ale jest ona  jeszcze 
s łaba  i nie rozum iejąca tła  po litycznego tych p o ­
czynań . Na czele jej s to ją  burzauzyjn i  studenci z 
z grupy „Chrześcijańskiej M łodz ieży"  (Christian 
Youngmen), k tórzy  rozpoczęli w alkę  z military­
zacją i z a  to sp o ty k a ją  się z jak najw iększem  nie­
zadow olen iem  ze  s trony rek to ró w  un iw ersy te tów .

Jak się fabrykuje świętych.
Słynny  dotychczas  jedynie z fabrykacji w ódek ,  

d e p a r ta m e n t  C alrados  w e  Francji, o s iągną ł  w  o- 
sta tn ich  czasach now y ty tuł do  s ła w y :  uzyskał  m ia­
nowicie św ię tą  w  osobie  zakonnicy Teresy z Li- 
sieux.

Dzieje tej niebiańskiej karjery  siostry Teresy  o- 
p o w ia d a  czasopism o ^ E r e  N ouvelle“ (Now a e r a ) :

'„ P rz e o r y s z a  k lasz to ru  Karm elitanek w  Lisieux m ia­
ła u ro d z iw ą  siostrę, k tó rą  chciała rów n ież  w y ś w ię ­
cić na  zakonnicę. Aby o trzym ać  p o zw o len ie  w p r o ­

w a d z e n i a  jej do  k lasztoru, p rze o ry sz a  o d b y ła  po-  
; d ró ż  do  Rzymu, gdzie  u zyska ła  p o trz e b n ą  dy sp e n zę  
od pap ieża .  M ło d a  zakonnica,  Teresa, odznacza ła  
łsię pobożnośc ią ,  k tó ra  w ra z  z jej pięknością  i mło-i

Z ruchu rohofniczcgo dozorcuw 
domowyeh

Po ostatniem zajściu i zupełnem połączeniu Zw 
dozorców domów mają jeszcze czelność poszczególne 
indywidua pijackie rozbijać nadal ruch robotniczy Zw. 
Zaw. Doz. a to p. Brycki aostaje boleści, że dozorcy 
domowi nieszii ze sztandarami w uroczystości Bożego 
Ciała.

Dziś ten p. Brycki stara się i nadal tworzyć Zw. 
Doz. Ch.-D. poci hasłem „Bóg i Ojczyzna". Ale panie 
Brycki, to nie chyci! Zapóźno chce pan brać na lep 
aemagogji i podstępu proletarjat na terenie miasta 
Lwowa. Zapóźno myśli pan o zbawianiu dusz. które 
już pana aż naato dobrze poznały. Radzimy painu po- 
zatem pozostać w spokoju jako jednostka bezwarto­
ściowa w ruchu robotniczym.

Drugim zbawcą, który nie może zapomnieć i zo­
stawić w spokoju aozorców domowych, p. Markie- 5 

j wicz, człowiek, o którym nie chcemy wcale pisać co 
do jego moralności, ponieważ robilibyśmy więcej jak 
jest w rzeczywistości.

1 W  każdym razie osotnik ten zgangrenowany w
zupełności, który myśli, że ma monopol ao zerowania 
i naciągania biednych ludzi, jakimi są dozorcy do- 

' mówi, stara się w różny i najpodlejszy sposób u- 
prawiać handel i obiecywać w najpodlejszy sposób 
„zbawienie i poprawę" interesów dozorców domo­
wych.

1 W dniu wczorajszym próbował ten panek two­
rzyć Związek pod znakiem NPR., ale p. Markiewicz, 
który przemienił się z poczwarki na chrabąszcza, z 

, socjalisty na enpeerowca,, byle tylko handlować^ dn- 
■ szatni w pociiy sposób, dostał wczoraj, w  dniu 3. bm. 
porządna nauczkę i takie cięgi, jakie sprawili mu tt.:

; Krowicki, Sawczyn, i Lańcfta na jego zebraniu, że 
I tylko w pełnych spodniach strachu popijał wodę, jiro- 

sił i przyrzekał, że więcej organizacji nie będzie mu 1 
się zachciewać. >

Po ogólnem połączeniu się nie dajcie się nabierać
panom Bryckim i Markiewiczom, wstąpcie do Zw »
„Praca", Rynek 8, gdzie pracują ludzie szczerze i 
dobrze, socjaliści tow. Krowicki i Sawczyn, przy 

których jest możność istnienia, polepszenia, naprawy 
bytu i zawarcia nowej umowy na lepszych warun­
kach.

Niech żyje solidarność robotnicza!
Niech żyje Zjednoczenie dozorców domowych!

Czytajcie Dziennik Ludowy*
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k o m u n i k a t y .
X W  sobotę. 5. czerwca, odbędzie się posiedzenie 

Zarządu Uniwersytetu Ludowego im, Adama Aiickie- 
wicza o godzinie 7-rnej wieczorem w  sekretarjacie 
przy ul. Eourlarda 5.

X Uniwersytet Ludowy im. Adama Mickiewicza we 
Lwowie urządza wycieczkę do Oleska w niedzielę, 
6. czerwca. Udział w wycieczce wynosić będzie tylko 
bilet kolejowy (mniej 55 proc. zniżki) czyli około 
5 zl. Wyjazd w  sobotę o godz. 11‘55 w1 nocy. —  
Zbiórka uczestników wycieczki o godz. 9'30 więcz. 
w  Sekretarjacie Uniw. Lua, (ul. Bourlarae. 5). —  

WszeiKie informacje i zgłoszenia przyjmuje 
Sekretarjat przy ul. Bourlarda 5., codziennie od godz, 
6-tej do 7-mej wieczorem.

X ' W  sobotę dnia 5. czerwca o godz. 19*30 od­

będzie się w sali Instytutu Technologicznego ul. Bour- 
laroa 5, bardzo intsresujący odczyt p. t. „Budzące się 
Indje". Odczyt wygłosi p. Helena Potulicka z ramienia 
Polskiego Towarzystwa Teozoficznego. !

X „Panearopa w świetle icLologji socjalistycznej" 
poci tym* ytulern wygłosi p. Falk Marjan referat w Zw. 
Akad. Mlociz. Zjednocz, przy ul. Królewskiej 7, w 
meazielę 6. czeiwra o godz. 7-niej wiecz.

X Roczne Wu'ne Zgromaarenie Członków Tow a­
rzystwa opieki naci. zwierzętami we Lwowie, odoędzie 
się w sali komisyjnej I. Magistratu, Lwów, Rynek 
Ratusz I. p(. w dniu 20. czerwca 1926, początek ó 
godz. U -te j  przepoi.

X: „Wiadomości Nauczycielskich'*, organu Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa polskich szkói średnich 
Oddziat Lwów ukazały się nr. 5, i 6., zawierające:

| Sejm nauczycielski oaiożony. Poważna chwila. — 
JEcha wiecu i oazicielsKiego. - Memorjat Komisji Pla- 
, nów Nauczania bistorji przedłożony panu Kuratoro­

wi O. S. L. w sprawie egzaminu bistorji w nowym 
regulaminie dojrzałości. - Czesa nas nędza na s ta ­
rość. Do walki ze zgorszeniem. —  Zjazd o t  lany 
zimną wodą. Okólnik Kuratorjum Okr. Sz. L. w  
sprawie egzaminowania z bistorji przy tegorocznej 
maturze gimnazjalnej. (nr. 5.). —  Ogólny zjazd! 
nauczycielski. Memorjai j. w. (dokończenie). —  
Odpowiedź K. O. S. L. na memorjai. — Bratnie glosy, 
— i Posady i praca. —  Czy nauczyciel powinien 
piacić za swe dzieci w  szkole państwowej taksy 
rządowe? —  Cierpliwy wielbłąd i jego juki. —  
Drobiazgi, —  (nr, 6.).

— IJi—

-

%s, wie?**, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem K389 
j  11 —'18. SadeŁlAiii, Zł. — 36, w tekście Zł. - '5 0  SSSB 1 p s a s

p a s
Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogł. za słowo Zł. —T9
Komunikaty Zł. —'48, samiejscow* o 25% dro4f|. j

DŁUGOLETNI SOLICYTATOR adwokacko-notarjalny, zdol­
ny maszynista, rutynowany tabularzysla, spadkowiec 

poszukuje natychmiast posady. Józef Łuczka, Delatyn. 452

JESIENNE EGZAMINA EKSTERNISTOW. Repetytorjum 
wakacyjne urządzają kor.cesjowane przez Kuratorjum 

Kursa »Eksternista<. Początek nauki 1. czerwca. Wpisy 
przyjmuje Kierownictwo codziennie od 5—7 wieczorem w 
Szkole E war gięli cki ej ul. Kochanowskiego. Opłata miesię­
czna 30 zł., dla urzędników zniżki. 486—1

O b w ie s z c z e n i  i e.\
Z w ycza jne  W alne Z g ro m a d ze n ie  czło n k ó w  

T o w . oszcządn. i kredytu  w  K o m a rnie , stow. za- 
rejestr. z ogr. poręką. w likwidacji, odbędzie Się dnia 20. 
czerwca 1926 o godzinie 10 rano a w razi i braku kompletu 
tego samego dnia o godz. 4-tej popołudniu w Komarnie 
pod Nr. d. 876 z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie ikwidatorów z czynności i rachun­
ków za rok 1925 i udzielenie tymże absolutoijum. 2. Spra­
wozdanie Kady Nadzorczej i wniosek na pokrycie straty. 
3. Wnioski członków.

Komarno, dnia 3 czerwca 1926.
Towarzystwo oszczędności i kredytu w Komarnie

w likwidacji, stow. zarejestr. z ogr. poręką.
MARKUS MULLER MElUCH FREILICH

29—1 likwidator. likwidatojr.

BAŁABAN JOZEF

Walka o niezawisłość 
szkoły w Polsce

Stosunek duchowieństwa do szkoły 
i nauczyciela.

Cena 1 zl. 50 gr. 

poleca

KSIĘGARNIA LUDOWA
ul. Szajnochy 2.

Żądajcie wszędzie piwa
Zjednoczonych Browarów Warszawskich pod firmą:

HABERBUSCH I SCHIEłiE S A.
w Warszawie

bo jest: NAJLEPSZEM  PIWEM w  Polsce!
Browary pod firmą HABERBUSCH i SCHiELE wyrabiają z najszlachetniej­

szych surowców:

Piwo marcowe (Iasne) wyśmienite w smaku, bardzo trwałe.

Piwo oksp. podwójnie słodowa rzone jako PIW O  Z D R O W O TN E  
dla niedokrewnych, rekonwalescentów ogólnie polecane przez lekarzy.

Porter Warszawski warzony na sposób ang. N A J L E P S Z Y  PO R T E R  P O L SK I.

D illin  f l a w k n i l i p  w powyższych gatunkach jest do nabycia we wszystkich restau- 
l I w U  H fla ltilU W E racjach, pokojach do śniadań i sk lepach ,  upoważnionych
do sprzedaży piwa flaszkowego.

Generalne zastępstwo i główny skład

OZJASZ WIXEU SYN
Rok 1862

król. rumun. dostawcy nadworni
Lw ó w , ul. Bogusław skiego E. 9 — 11

Telefon Nr. 6. Rok 186Z
Zamówienia uskutecznia sią natychmiast! 478—1 Jedna próba wystarczy !

Inseruicie 
w „D ZIENNIKU  

LUDOWYM1“

I

IGNACY DASZYŃSKI

SEJF ~ RZĄD -  KRÓL 
-  DIKTATOR ~

UWAGI NA CZASIE

CENA 1 zl. 60 gr.poleca :

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwcrw, ul. Szajnochy 1. 2.

poleca :

Powiatowa Kasa Chorych w  Nadwornej.

Łdz1363/26 Ogłoszenie.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Nadwornej

rozpisuje niniejszem

konkurs na posadę dyrektora" . . ‘
z  siedzibą w Nadwornej.

Do posady przywiązane są pobory VI a stopnia służb, analogicznie do 
poborów urzędników państwowych, z 35°/0 dodatkiem.

Oferty należy wnosić do Zarządu Powiatowej Kasy Chorych w Nadwor­
nej w nieprzebraczalnym terminie do dnia 15 lipca 1926.

Do ofert należy dołączyć: ^
1. Metrykę urodzenia (na dowód nieprzekroczenia 40 lat życia. 2. Wis 

snoręcznie napisany życiorys. 3. Ostatnie świadectwo szkolne, na dowód, że 
kandydat ukończył szkołę średnią lub równorzędną (o ile możności wszystkie 
świadectwa z dotychczasowej działalności w oryginale, lub w uwierzytelnio­
nych odpisie). 4 odpis zaświadczenia władzy wojskowej co do służby woj­
skowej. 5. Świadectwo moralności i obywatelstwa polskiego. 6. Świadectwo 
zdrowia wydane przez lekarza urzędowego, lub kasowego.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Zarząd Powiat. Kasy Chorych w Nadwórnej
Przewodniczący: (—) G A W EŁ B Ł A Ż E J
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